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(Myśl r  .'uowań parlam entarnych. — Sprawy 

bieżijce 1
Stan rzeczy w WMedniit opisał nasz ko- 

respondent w iedeński w liście wczoraj po­
danym. Zdaje się, że hasłem  rządu bę.d-ie, 
przeprowadzić w E a d n e  państw a budżet i 
Wybory do delegacyj, a z re s z tą , gdy Ujjoda 
w ew nętrzna w P rzedlitaw ii , przy uporze 
Niemców, n.edow ierzaniu  Czechów , zw ątp ie­
niu Polaków , okazała  się niem ożliw ą na 
drogach dotychczas obierraiyeh, począć na- 
nowo rokow ania z w szystkiem i stronnictw a­
mi i ludam i poza sejm am i i B adą państw a 
1 doprowadzić do tak iego  projektu  w szech­
stronnej ugody, k tóryby  m ożna w ręcz przed 
ł°żyć sejmom i Eadzie państw a, z tą  pew no­
ścią, że opozycja praw nopolityczna, dla za­
tw ierdzenia go. wstąrd do R ady  państw a, a 
Niemcy nie będą ugodzie staw iać przeszkód 
dlatego to rząd niem a rozw iązać sejmu cze­
skiego, mimo rozpisania nowych w yborów ; 
tlącego p ro jek t nowego adresu  sejmu cze­
skiego oświadcza, że rokow ania są jeszcze 
możliwe, choć ty lko  z koroną, i że sejm go­
tów odnośne p ro jek ta  cesarza wziąć pod o- 
brady. D latego głów ny organ rządu, Mńr- 
retis Woche.nscltnft w artykule  „Bieda w e­
w nętrzna i zw rot now y“ w skazuje, że „pó- 
kój w ew nętrzny ty lko  w tedy może być osią­
gnięty, jeżeli dw a główne narody. Niemcy i 
Słowianie, okażą wzajem nie chęć pojednania, 
że Niemcy m uszą jeden  k ro k  w ty ł, a S ło­
wianie jeden krok naprzód zrobić" —  co 
tylko do takich pozaparlam entarnych roko­
wań odnosić się może. D la tego w reszcie 
organa tak  praw icy  ja k  lew icy w ęgierskiej, 
pisząc o odpowiedzi cesarskiej na adres cze­
ski, piszą o potrzebie pozaparlam entarnych 
rokowań z Czechami.

Hr. Potocki jeszcze nie uw aża swej mi­
sji ugodowej za skończoną w skutek  nien- 
dania się w szystkich dotychczasowych usiło­
wań. P iszą to otw arcie o rgana m inisterjalae, 
a cen tralistyczne tak że  o tem  nie w ątpią, i 
mimo wotum nieufności, k tóre jaw nie dają  
p. Potockiem u, czują, że w ołania, aby u stą­
pił, on jeszcze nie usłucha, i ty lko u stąp ie­
nia reszty  m inistrów , a mianowicie p. Pe- 
triny, z całą  nam iętnością teutońsko-koszer- 
hą żądają. Organ H asnera, Neues Fremden- 
ila tt, proponuje naw et, aby p. Po tockiego 
zostawiono u steru P rzedlitaw ii, ale aby 
spraw y zagraniczne powierzono hr. A ndrasse- 
mu, a korespondenci pism w ęgierskich u w a­
żają ten głos za tak  w ażny, że te leg rafu ją  
o nim do Pesztu.

Tagespresse, k tó ra  już oddaw na w zyw a 
centralistów , aby z czasu odroczenia posie­
dzeń E ady  państw a korzystając, pryw atnie 
Umawiali się z delegacją naszą i rządem 
w tględem  załatw ienia żądań Galicji, gdyż 
bez udziału Polaków  parlam entaryzm  jest 
niemożliwy, a bez zadośćuczynienia żąda­
niom Galicji, Polacy porzucą zupełnie E adę 
państwa, staw ia teraz następujący p ro g ram : 
W ybory bezpośrednie w Czechach, ugoda z 
Polakam i, zaprow adzenie powszeehne bezpo­
średnich wyberów’ do E ady państw a, zapro­
w adzenie jak  najobszerniejszego głosow ania 
powszechnego, zaprowadzenie zupełnego i 
rzeczywistego uzbrojenia ludu.

Jak iem  praw em  rozgłoszono w W iedniu, 
że pism a w ęgierskie przyjęły przychylnie re ­
sk ryp t cesarski na adres czeski, nic rozu­
miemy. W ęgrów gniew a tylko, że upór Cze­
chów odw leka zebranie się  delegacyj w spól­
nych, zresztą m etyle Czechom robią w yrzuty, 
co rządow i, iż zw leka z rozpisaniem  w ybo­
rów bezpośrednich, fe s  ter Lloyd  uderza na- 
Wet sierdziśeie na ustęp resk ry p tu , mówiący 
o możliwości rew izji stosunków Czech do o- 
gółu m o n a r c h i i ,  a więc i do W ęgier, co 
żnaezy, że resk ry p t uw aża ugodę austrjacko- 
^ ę g ie rsk ą  za przedm iot rew izji.

W  komisji adresowej sejmu czeskiego 
nie u trzym ał się w niosek deklarantów , aby 
na resk ryp t odpowiedzieć nie uroczystym a- 
dresem, ale tylko rezolucją; nie utrzym ał się 
też wniosek, aby nad wezwaniem do obesła­
n a  E ad y  państw a przejść do porządku dzien­
nego. O ile w iem y z telegram ów  z Pragi 
? dnia 1. b. m., adres now y je s t krótszy

poprzedni, pow tarza legalność czeskiego 
Ptawa politycznego, zbija resk ryp t, i podno- 
j 1' że cesarz nie m ial praw a, bez przyzw o­
l ą  Czeeh pozbyw ać się praw  swych jako  
2 t czeski, k tóre przecież w reskrypcie  u- 
•®nl. c 0 d 0 B ady państw a, pow iada, że nie

°na gruntem  praw nym  do rokow ań, bo nie 
^  ^  niej reprezentow ane ludy ogółu Austrji 
ż dyplomu październikow ego. Powiada,

uż8ze ugody są ty lko z koroną możliwe, 
a ego gej m nie może obesłać E ady  pań- 

Vf’szelako jest gotów w ziąć pod rozwa- 
kow propozycje cesarza, jeżeli by ta- 
tra li jc ^ n ^ G a ł. Mniejszość kom isji, t. j. cen- 
krotneo- P°staw ila wniosek, aby w myśl dwu- 
w rześnia rWezwania 55 d - 25. s ierpn ia  i 26. 
bez wystog tym  dniem  w 7 8zedł resk ryp t), 
niezwłoczui°eWa nia now eS° ad resu > przystąpić

Zaraz wyborów do E ady  państw a. 
n a j b l i ż T z ^ L S f ^ 11 klnb n iem iecki na 
bitną m a n i f e s d Z.enm ,8eJmn w ypraw ić do-
rej centraliści & Z  " n i , r winrtcza. że m e m vśla dłu-

Palriot w iedeński, organ p. P etriny , do­
niósł, że nam iestnik Czech, ks. M ensdorff o- 
trzym ał poleceni > dodać do resk ry p tu  ko­
m entarz, znacznie dalej idący, n ż resk ryp t, 
m ianowicie ma przyrzec zw ołanie czeskiego 
s^jmu ko ro n acy jn eg o , k tóryby  trzy kraje 
korony czeskiej obesłały (sejm m oraw ski 
byłby rozw iązany a nowe w ybory rozpisane), 
i tym  sposobem  niepodzielność krajów  k o ­
rony  czeskiej byłaby ponownie i uroczyście 
sankcjonow aną. Doniesieniu tem u zaprzecza­
ją  jed n ak  inne pism a w iedeńskie.

O rgana staro  czeskie zajm ują się kwe- 
stją, czy Czechy m ają się obawiać anneksji 
przez P r u s y ; i odpow iadają, że A ustrja n i­
gdy nie była w stan ie  obronić Czech, a za ­
tem  nic trzeba się strachem  anneksji dać 
uwieść do robienia ustępstw  na rzecz A u­
strji. „Praw da, że jeśli A ustrja  zginie, to i 
m y zginiem y — ale jeśli m y zginiem y, to 
i A ustrja zginie — nie mamy zatem powodu, 
porzucać naszej samoi .tności i czeskiego p ra ­
w a politycznego, k tó re  ?ą jedyną naszą 
tarezą  w A ustrji."

W  Pradze ma się odbyć w krótce zjazd 
duchow ieństw a narodowo-czeskiego w sp ra ­
wie zreform owania kościoła.

P rezydent w ig iersk iej Izby posłów zw o­
łał Izbę na d. 22. bm. Sejm zajmie s iep rze- 
dew szystkieiu budżetem, ale niezawodnie pod­
niesie także spraw y zewnętrzne. M inisterjum 
w ęgierskie odpowiedziało na zapytanie przed- 
litaw skiego m inistra finansów, że koszta stłu ­
m ienia pow stania dalm aekiego m ają "Węgry i 
P rzedlitaw ia solidarnie pokryć, a  zatem  po- 
w inne być położone w budżecie wspólnego 
m inisterjum  wojny, aby na przyszłość jednak 
w podobnych w ypadkach nie zaszły spory, 
winne się oba gabinety, w ęgierski i przedli- 
taw ski ułożyć. Eokow ania jnż się toczą-

Skrajna lew ica w ęgierska, k tóra do nie­
daw na była  wrogiem Franeji, a naw et rze­
czy pospolitej, rozpisała teraz sk ładkę na mie­
szkańców  F rancji, których pola i ogrody 
Prusacy poniszczyli. W szystkie stronnictw a 
p rzystąp iły  do tej składki.

Pester LUyd  skrzętnie zapisuje w ycieczki 
pism m oskiew skich prze ' iw Austrji.

żej znosić zwlekani CẐ ’ Ż° “ C “ yŚlą d 
tacji Czech do Each Z ^ ^ ^ / e p r e z e n
W, nie brać udziału• ■ - >u w obradach nad adre

W kwestji wschodniej.
i i i .

Uwaga ogółu zwróconą je st obe­
cnie na Wschód, gdzie tleć poczyna, 
a nim jeszcze pokój ukróci nieszczęścia 
jakie wałka prusko-francuska wydaje, 
tam  wybuch w ojny niewątpliwie nastąpi.

Moskwa z osłabienia Francji za­
m ierzyła skorzystać i od pierwszej 
chwili działań wojennych na Zachodzie, 
do walki z Turcją sposobić się po ­
częła. Wykazaliśmy poprzednio czynio­
ny przez rząd  moskiewski nacisk na 
kierowników Porty ottom ańskiej, a u - 
zbrojenia, na wielką skalę dziś prow a­
dzone, przekonyw ają nas, iż car zam y­
śla na serjo o poparciu swych preten- 
syj siłą oręża i o zdobyczach na 
Wschodzie.

Początkowo pisma moskiewskie u 
siłowały zataić przygotow ania wojenne, 
jakie w Moskwie czyniono, system aty­
cznie więc zaprzeczano wszelkim wia­
domościom o ruchach wojska, dziś je ­
dnak trw ać przy swem tw ierdzeniu nie 
mogą. bo poruszenia arm ii i grom a­
dzenie przyrządów wojennych są tak 
wielkie, iż w wielu miejscach musiano 
zatamować ruch kolejami dla osób p ry ­
watnych; a  więc gdy organa uihilistów 
głoszą, iż przewidywana wojna z P ru ­
sami nakazuje Moskwie mieć się na 
baczności i gotować się do walki, to 
jednocześnie pisma półurzędowe milczą 
nie dając żadnych wyjaśnień. Nihiliści 
jednak, mimo wyrażenia swej dla F ran ­
cji sympatji, dom agają się od rządu 
natychm iastowego rozwiązania pansla- 
wistycznych zachcianek, a rząd niczem 
nie dał poznać, iż dawny stosunek jego 
przyjaźni z Prusam i uległ zmianie, 
przeciwnie nawet, wszystko wskazuje 
istniejące porozum ienie, a to więc wy­
raźnie świadczy, iż Moskwa zbroi się 
do w alki z Turcją, zwłaszcza, że nad 
jej granicą rozstaw ia swe żołdactwo.

Zam iary Moskwy muszą niepokoić 
niektóre państw a Europy.

Ajenci Moskwy rozrzuceni w księz- 
twach N addunajskich, jednają jej p rzy­
jaciół i wywołują oburzenie przeciwko 
Porcie. Turcja przygotowuje się wpra­
wdzie do odparcia ataku, ale bez p o ­
mocy Zachodu o zmożeniu najezdcy 
myśleć nie może. F rancja zaś, k tóra 
do wojny olbrzymie rządom sułtana 
dawała poparcie, i trzym ała  na wodzy 
Moskwę, je s t  dziś sama w wielkiem 
niebezpieczeństwie, Anglia zaś zaledwie

słaby zasiłek T urcji w razie wojny dać 
by mogła, a to wszystko ułatw ia po­
myślny rezultat zabiegom Moskwy.

W ielka B rytania rozumie dobrze, 
iż z dozwoleniem wandalizmowi mo­
skiewskiemu rządzenia Wschodem, traci 
ona swój tam że wpływ, i w in tere­
sach niem ałe ponosi straty , — opinia 
przeto ogólna angielskich mężów stanu 
zwróconą je st obecnie na uzbrojenia 
się Moskwy i jej zamiary. Inicjowana 
przez rząd petersburgski prasa zag ra­
niczna z Nordem  na czele, stara ją  się 
w tym  względzie uspokoić Europę, to 
jednak nie zmniejsza obaw, aj dzienniki, 
zwłaszcza angielskie w chwili obecnej, 
ogólnie zastanaw iają się nad grożącem 
Anglii od strony Moskwy niebezpie­
czeństwem, wyrażając jednomyślnie nie­
w iarę do zapewnień dzienników nihili- 
stycznych, według k tórych  jeżeli wojnę 
Moskwa rozpocznie, to jedynie z P r u ­
sami. Standard  zaś między innemi pi • 
sze: „Anglia nie ma żadnych sprzymie­
rzeńców, aby bronić swoich interesów 
na Wschodzie. F rancja bezsilna, Prusy 
sprzyjają zam iarom Moskwy i trzym ają 
Austrję na wodzy: oto rezultat polityki 
Gladstona. Anglia jedna stoi przeciw 
Moskwie, a wszystkie korzyści jej, tak  
drogo okupione w Krymie, w niwecz 
się obracają8.

W przebiegu kwestji wschodniej 
zainteresow a’ ą jest nie mniej A ustrja. 
k tó rą  Moskwa dążąc do wprowadzenia 
w czyn idei panslawizmu, zamierza po­
zbawić podstawy bytu. Jeżeli w ięc A n­
glia nie może obojętnie patrzeć się na 
Moskwy buszowanie, to o wiele więcej 
dzisiejszemi zam iaram i dworu peters- 
burgskiego interesować by się winna 
Austrja. Niedołęztwo iednnt- rządu, i 
Bralt decyzji wskazał A ustrją na n ie­
chybną zgubę, poddaje się więc ona 
losowi, nie usiłując naw et chwili swe­
go upadku oddalić.

Z rozpoczęciem wojny francuzko- 
pruskiej, Austrja w jej rezultatach by­
ła wysoce zainteresowaną.

Moskwa swą neutralnością pospie­
szyła na pomoc Prusom, dozwalając im 
całą armię nad Ren wyprowadzić, 
A ustrji przeto obowiązek, instynkt za­
chowawczości wskazywał stanąć po 
stronie Francji , aby tem  wzmocnić 
jej siły i osłabić wspólnych nieprzy­
jaciół.

Stanowisko swe A ustrja początko­
wo zdawała się pojmować, czuła, iż dla 
niej nastała chwila odwetu za Sadowę, 
lubując się jednak w polityce w ygóro­
wanej chwiejności, nim powzięła posta­
nowienie wystąpić przeciwko Moskwie, 
wspierającej swą neutralnością Prusa­
ków, to F rancja  klęskę już poniosła. 
Niepowodzenie więc, tej w oczach polity­
ków wiedeńskich w ystarczyło do zm ia­
ny polityki i schlebiania sile pruskiej, 
a ztąd widzieliśmy ją  nagle nadskaku­
jącą zwycięzcy, jakoby w zamiarze b ła ­
gania go o rozgrzeszenie z winy przy­
wiązania dawnego dla Francji. Gdy 
znów w tym  czasie Gorczaków uśmie­
chnął się do niej, to Austrja, jakby ja ­
kaś zalotnica niepoprawna Moskwę ko­
kietować poczęła; dziś zaś stoi w tych 
w arunkach, iż jeżeli rano  Prusom  swe 
wyszle westchnienie, to już wieczór ja k ­
by żałując tego, Moskwę nowym um i- 
zgiem ująć się stara, a świeżo hr. Cho- 
tek. w chwili właśnie nurtow ania szpie­
gów moskiewskich w A ustrji i grożą­
cego jej niebezpieczeństwa od Mo­
skwy, powiózł list własnoręczny naczel­
nika monarchii Habsburgów do cara 
moskiewskiego!

Taka polityka przygotowuje tylko 
upadek A ustrji —  my więc przynaj­
mniej przestańm y „podporządkowywać” 
sprawy własne obcym, i w gromadzeniu 
zasobów siły narodowej, nie bądźmy o- 
pieszali.

Wojna prusko-francuzka nie p rę ­
dko zakończoną być może, Prusacy już 
przysposobiają się do przezimowania we 
Francji, a niewątpliwie w alka dziś dla 
Francuzów nieszczęśiwa z wiosną się 
ożywi, na ten to czas dopiero Moskwa 
gotuje się do rozpoczęcia W'ojny. Czasu 
więc tego nie traćm y na próżno, ale 
gorliwością i wytrwaniem starajm y się

zdobyć tak ie  siły, aby te, gdy zaborcy 
nasi pójdą w zapasy, były w stanie 
zadecydować o naszej przyszłości. Na 
ten to właśnie wypadek, jak  to już 
wykazaliśmy, wrogowie nasi, pojmując 
doniosłość kwestji polskiej, zamierzają 
wytworzyć w narodzie naszym stronni­
ctwa sobie przyjazne. Z owej ryw a­
lizacji naszych nieprzyjaciół umiejmy 
koi’zystać, nie łudząc się obietnicami, 
a pam iętając, iż jedynie silni w sobie 
przy sprzyjających okolicznościach dojść 
do celu marzeń naszych jesteśmy w 
stanie.

Węgrzy, Czesi i Polacy.
Przesilenia w Austrji są czemś tak  zwy- 

czajnem, iak  trzęsienie ziemi w pobliżu k ra ­
terów , pioruny podczas burz letnich —  jak  
mdlenie u wycieńczonego fizycznie człowieka. 
O dkąd istnieje w środku E uropy ten kom pleks 
krajów  różnorodnych jak o  sam oistna całość 
mocarstwowa, odtąd pow tarzają się w nim cią­
gle tak  gw ałtow ne i głęboko w jego o rg a ­
nizm społeczny sięgające wstrząśnienia, bądź 
to z zew nętrznych, bądź z wewnętrznych p rzy ­
czyn, że prorokow anie rozbicia się Austrji 
stało się niem al czemś stereotypow em , z 
ezem na każdym  kroku  spotkać się można. 
C iągle k lęsk i wojenne, rozpaczliw y stan fi­
nansów państw a, m izerny stan ekonomiczny 
najobszerniejszych krajów  koronnych, niesu- 
m ienność adm inistracji cywilnej i wojskowej, 
przysłow iow a nieudolność dyplom acji austrjae- 
k iej, w ew nętrzne rozbicie składow ych części 
monarchii z powodu sporów narodowościo­
wych, rozwielm oźnienie się rozkładowych 
wpływ ów  agitacji pangerm ańskiej i pansla- 
wistycznej — wszystko to zjednoczyło się na 
zgubę A ustrji, i co jeszcze najbardziej ma w 
tem  państw ie cechę jakiegoś trw alszego sy­
stem u, to —  ja k  słusznie ktoś powiedział, 
chyba tylko ten chaos przesileń i klęsk.

Lecz nigdy może sytuacja Austrji nie 
była tak  groźną, jak  je s t w chw ili obecnej. 
W  każdym  num erze Gazety znajdzie czytel­
n ik  troskliw ie zestawione objawy tego roz­
paczliwego stanu w ew nętrznych stosunków 
monarchii, jako  też i wyliczenie znaków na 
horyzoncie europejskim , grożących Austrji już 
w niedalekiej przyszłości k lęskam i z zewnątrz. 
W  tem w szystkiem  panuje jed n ak  ta k  dziw ­
ne zaw ikłanie, interesa pojedynczych narodo­
wości, party j i koteryj tak  są  z sobą poplą­
tan e , że m ając najdokładniejszy obraz poje­
dynczych momentów tego chaosu, niepodobna 
znaleźć w nich nici łączącej —  zestawić je 
w system atyczny porządek, bo wszystko k rzy ­
żuje się tu  wzajem nie w nieskończoność. P o ­
stanowiliśm y więc w dzisiejszym numerze 
zdać spraw ę ze stanow iska, jak ie  zajm ują 
obecnie trzy  —  po Niemcach najważniejsze 
czynniki składow e Austrji, tak  m iędzy sobą 
wzajemnie, jakoteż i w zględem  ogółu m onar­
ch ii: mówić będziem y o stanow isku W ęgrów, 
Czechów i Polaków. Eozbiór tak i w znacznej 
części zdoła ułatw ić zrozumienie ogólnej sy ­
tuacji.

W  obu połowach austrjaeko-w ęgierskiej 
m onarchii pasują się z sobą dw a silne prądy: 
dążenie do podporządkow ania indyw idualno­
ści narodow ych idei państw ow ej, czyli cen tra­
lizm, a z drugiej strony zapew nieniejednost 
kom narodowym  jak  najdalej idącej samo- 
istnośei. W większości rajehsr<.towej w P rzed ­
litaw ii i w stionnietw ie deakistów  w W ę­
grzech uosabia się niby kierunek pierwszy, 
a w deklaracji czeskiej, naszej rezolucji, w 
uclw ałach  słowicńskich m ityngów a wreszcie 
i w polityce Niemców tyrolskich w P rzed li­
tawii, a w program ie narodowców kroackieh 
i w Mileticza p rog ran re  narodowościow ej opo­
zycji w sejmie peszteńskim , objaw ia się k ie ­
runek  drugi.

Stronnictwo centralistów  w przedlitaw- 
skiej części monarchii, a zwolennicy ugody 
z r. 1868 w krajach korony św. Szczepana 
są panam i sytuacji dotychczas. W ich ręku 
spoczyw ają najw pływ ow sze posady urzędo­
we, arm ia je s t na wskróś centralistyczną, a 
niem ieccy centraliści we W iedniu, jakoteż ma- 
diarsey centraliści we W ęgrzech m ają prze­
w agę w legislatyw ie. Lecz jeżeli ma p rak ty  
ezae uzasadnienie reguła , iż w polityce nie na­
leży szukać oparcia na czynnikach, chylących 
się kuupadkow i, to nic można doradzać niko­
mu przym ierza z centralizm em  w Austrji, bo na 
całej linii bierze nad nim górę idea sam orządu 
narodowego. Obóz przeciwny walczy z zacię­
tością nieubłaganą, lecz pomimo to bardzo 
powolnie wprawdzie, ale zawsze cofa się on, 
i centraliści niemieccy apelują do P rus, a 
centraliści m adm rscy z rezygnacją przygoto- 
w ująsię  do kapitulacji. N ikt z obznajom iouyeb 
z rzeczą nie w ątpi bowiem, że stronnictwo 
deakistów  w dotychczasowej swojej o rgan i­
zacji nie utrzym a się w W ęgrzech przy w ła­
dzy dłużej, jak  przez ciąg bieżącej kadencji 
sejmowej.

W ęgrów , Czechów i Polaków  rozdziela 
bardzo wiele okoliczności. T ak  mianowicie 
niezaw odną jest rzeczą, iż w ęgierscy mężo- 

i wie stanu nie szczędzili swego w pływ u, aby 
utrzym ać koronę w dotychczasowej nieugię- 

1 tości je j w kw estji uznania historycznych 
praw  korony czeskiej. Hr. A ndrassy zaprze­
czył w praw dzie tym  wieściom w umyślnym

liście, pisanym  do przewodniczącego czeskie­
go k asy n a  w Pradze, ale to nie przeszkodziło, 
aby notorycznie inspirowane z rządow ych 
sfer w ęgierskich pisma nie w ystępyw ały  do­
tychczas ciągle przeciwko deklarantom  cze­
skim  w ruało co mniej szorstkim  tonie, ja k  
centralistyczne dzienniki niemieckie. Objaw to 
bardzo ła)w y do zrozumienia, bo M adiary 
dobrze w iedzą, iż zw ycięztw o autonom istów 
w Przedlitaw ii, prędzej czy później zmusi i 
ich do zmian w konstytueji w duchu M ileti­
cza, do czego wcale ochoty nie m ają. W  kw e­
stji wojskowej, mianowicie w sporze o wszcze­
pienie zasady narodowej w organizacje w oj­
skow ą za pomocą instytucji krajow ych mi- 
licyj (honwedów), stoi jednak rząd w ęg iersk i 
na jednej linii z Czechami i z nam i, i do ­
tychczas jest to jedyny  punkt styczny w po- 
lityee tych trzech krajów. Ma on jed n ak że  
jak  na teraz ty lko  podrzędną doniosłość p ra ­
ktyczną.

A co się znów nas tyczy, to sam a natura 
rzeczy wskazuje nam  w Austrji politykę 
wolnej ręki, ja k  to już niejednokrotnie skon­
statow ać mieliśmy sposobność. Czesi bardzo 
się mylą, jeżeli adresu ją do nas bez astanku  
jakieś pretensje, abyśm y koniecznie szli z 
nimi ręka  w rękę, k iedy  my z praw am i k o ­
rony św. W acław a ani o włos nie m am y nic 
więcej wspólnego, jak  n. p. z praw am i ko­
rony św. Szczepana, jak eśm y  nie mieli nie 
wspólnego z żelazną koroną lom bardzką ita .

Co się zaś tyczy naszego plem iennego 
pokrew ieństw a z Czechami, to ja k ą  m onetą 
cni tam  plącą, tak ą  my im o d p łacam y : 
sym patjam i. Nie dostrzegliśm y dotychczas 
bynajm niej, aby  czescy mężowie stanu  powo­
dow ali się w politycznej akcji jakow em iś 
sym patjam i d la  n as , więc niech i nam w y­
baczy Politik a mianowicie N arodni L isty , że 
i my wypuszczam y w polityce z rachunku 
te sy m p a tje , a powodujem y się w niej 
tylko interesem  naszym  narodowym . In teres 
nasz narodow y w ym aga zaś z tym  łączyć 
się w Austrji, k to  nam daje gw arancje jak  
najdalszego rozw inięcia sam orządu narodo­
wego — a kto on je s t ,  ezy b ra t czy swat, 
to nam  obojętne. K iedy dr. Sm olka zaanga­
żował się zbytecznie w zapędach ku Czechom,
został izo low any, gdy ks. W ł. C zartoryski 
pouuiosi mysi p rzym ierza naszego z aiian-
stami, na szkodę narodow ości, zostaw ionych 
po za sferą  tej kom binacji, został izolowany, 
i izolowany też jest dr. Z iem iałkow ski, uosa­
biający przym ierze z N iem cam i, bo sam in ­
stynk t Darodowy nie pozw ala nam z k im ­
kolw iek łączyć się w A ustrji a priori.

Jeżeli Czesi nie u stąp ią  i nie ustąp ią  
Niemcy, w tak im  razie nastąpi ka tastro fa  — 
konstytucja runie sam a przez się. D elegacje 
d la  spraw  wspólnych nie zbiorą się, ten sam 
fak t musi pociągnąć za sobą także  i przesi­
lenie w W ęgrzech.

W cześnie więc należy opatrzyć się, aby 
wraz l przepruchniałą form ą centralistyczne­
go ustro ju  m o n arch ii, nie rnnęlo i państw o 
samo. O czywistcm  jest bow iem , że hydra 
prusofilstw a i m oskiew skich know ań podnio­
słaby w tedy łby  na w szystkich  praw ie p u n k ­
tach m onarchii — ewentualność, k tó ra  nie 
może być pożądaną ani dla nas, ani dla 
W ęgrów , ani też dla Czech. Nieudolność dy ­
plomacji, dezorganizacja sił zbrojnych z je ­
dnej strony, a z drugiej strony spotęgow ane 
do najw yższego stopnia rozzuchw alenie Prus 
i podniesienie oficjalne ze strony Moskwy 
spraw y w schodniej, dziwnie schodzą się w tej 
chwili z intencjam i austrjack ick  zwolenników 
anneksyjnej po lityk i B ism arka  i pauslawi- 
stów m oskiew skich.

Lecz dla n a s , dla W ęgrów i dla Cze­
chów’ jest A ustrja koniecznie potrzebną, bo 
niebezpieczeństwo A ustrji je s t w obecnej 
chwili grożnem  dla  nas w szystkich. W obee 
niego schodzą na razie na drugi plan w szel­
kie inne _ praw nopolityczne spory i zaw istki 
domowe. Żadne czule sympatje, ale po pro­
stu kw estja  „być lub nie być“, zm uszają te ­
raz te  żywioły, którym  zależy na u trzym a­
niu państw a, aby stanęły w jednej linii p rze­
ciwko rozkładow ym  elem entom  przeciwnym.

Po której zaś stronie stanie korona, nie 
w idzim y potrzeby rozbierać. W nosimy jednak , 
że może przecież nie po stronie Hohenzol­
lernów.

Przyw ódzcy Czechów za nadto wiele 
złożyli dowodów przezorności politycznej, 
aby nie m ożna było spodziew ać się po nich 
tej w yrozum iałości, jaka potrzebna jest przy 
rozw ijaniu długoletniego zaw ik lan ia  w tak 
k ry tycznej chwili jak  obecna, a po w ęgier­
skich  politykach  można znów spodziewać się, 
że porzucą przym ierze z tym i, co ciągną p ań ­
stwo w przepaść lennictw a pruskiego. W idząc 
w ten sposób wzmocniony front przeciw ko 
centralistom , Polacy rozumie się z całą s ta ­
nowczością poprą ich usiłow ania ra tunkn  p ań ­
stw a, a Słow ieńcy i Niemcy z Tyrolu, z w yż­
szej A ustrji niesprusaczony lud wiejski z dol­
nej A ustrji i w Czechach stanie po naszef 
stronie -  - i viribus m ńtis  zgnieciem y p ru ­
skich i m oskiew skich zaprzedańców .

D eakiści niech pam iętają, że w przym ie­
rzu z centralistam i nie u trzym ują już ustaw y 
ugodowej z r. 1868, jeżeli nie oglądną się 
za silniejszym i aliantam i w Przedlitaw ii, na­
rażą  siebie i ojczyznę swoją na bardzo n ie ­
bezpieczną kryzis. Czesi niech dadzą pokój 
m rzonkom  panslaw istycznym , a tem okupią 
przym ierze Polauów , bo nas znajdzie tylko 
tam , gdzie niema przyjaciół P rusaków  i Mo-



skw y. Podnosząc więc myśl przygotowania 
na w szelką ewentualność przymierza Węgier, 
Czech i Polaków w celu czuwania nad cało­
ścią monarchii konstatujem y, iż w takim 
razie z spokojem mogliby prawdziwie lojalni 
obywatele Austrji oczekiwać zamachów wro­
gów zewnętrznych.

Jeżeli zaś nie skupimy się teraz, to tru ­
dno przewidzieć co się stanie z austrjacko- 
w ęgierską monarchią w najkrótszym przeciągu 
czasn

W  sprawie szacowania gruntów.
Niektóre szacunkowe kom isje powiatowe, 

mające prezydentów zbyt skw apliw ych, od­
były już pierwsze posiedzenia, inne jeszcze 
nie miały posiedzeń. Ile  nam  wiadomo, 
członkowie komisyj nie są obeznani z swo- 
jem zadaniem. O strzegam y, ażeby kom isie 
żadnej rzeczy, choćby na pozór mniej ważnej, 
lekko nie trak tow ały , do żadnych obrad i 
uchwał bez dokładnego zgłębienia przedmio­
tu nie przystępow ały. Niech uchw alą na j­
pierw odroczenie posiedzeń na parę tygodni 
lub na m iesiąc, aby mieć czas nauczyć się 
dokładnie przepisów ustaw y, jakoteż infor- 
macyj do postępow ania, wydanej przez m ini­
sterstw o skarbu. Czasu tego potrzebują tern 
bardziej, gdy  rzeczona inform acja, dość ob­
szerna, niedawno z W iednia przysłana, do­
piero w tych dniach m ogła im być roz­
daną.

W iadomo, że W ydział krajow y, na wnio­
sek T ow arzystw a gospodarskiego i kilku 
reprezentacyj powiatowych w ezw ał p. K orne­
la K rzeczunow icza do napisania dziełka o 
szacow aniu gruntów . Otóż w łaśnie część 
pierw sza tego dziełka, obejm ująca zasady 
kieru jące i rozpoznaw anie dat o cenach, co 
będzie pierwszym  przedm iotem  obrad kom i­
syj pow iatow ych, jest już w druku. Część ta 
zapew ne już w tym  tygodniu zostanie roze­
słaną  członkom komisyj przez W ydziały  po­
w iatowe.

P. Krzeczunowicz ma w tej spraw ie na j­
obszerniejsze wiadomości, czerpane z dośw iad­
czeń, uzbieranych w kra ju  naszym i w k ra ­
jach in n y c h ; zapatryw ania  więc jego nie 
będą wychodzić ze stanow iska ciasnego, że 
tak  pow iem y p o w i a t o w e g o ,  lecz ze 
stanow iska obejm ującego k r a j  c a ł y .

Czujemy się więc w obow iązku zalecić 
w szystkim  członkom  komisyj, aby dziełko 
p. K rzeczunowicza dokładnie studjow ali i z 
uw ag w mem zaw artych korzystali.

W iadom ości, k tó re  otrzym ujem y, iż o- 
byw atele in teligen tn i nie chcą przyjm ow ać 
posad członków kom isyj pow iatow ych , do 
których są powołani, zniew alają nas zwrócić 
uw agę tych panów, że jeżeli uchylać się 
będą od obowiązków tych, to w ich miejsce 
ludzie n ie in teligen tn i ze szkodą spraw y 
kraju zasiędą  w kom isjach.

ł | ..i ..u  ii' n A s ie d z e ń
W y d z i a ł u  k r a j o w e g o

od 15. czerwca do 15. września 1870.
(Ciąg dalszy.)

W ydział krajow y w ydał certyfikaty sz la­
chectwa pp. dr. Skałkow skiem u, Janow i. J ó ­
zefowi i Eustachem u W olaóskim , Kornelowi 
Puzdrow skiem u, E dw ardow i hr. S tadnick ie­
mu W ładysław ow i S trzyżow skiem u L udo­
mirowi Cieńskiem u.

W  spraw ie poborów w ojskow ych formu 
łując w nioski swe do c. k . rządu co do zmia- 
uy instrukcji m inisterjalnej, odnoszącej się 
do w ykonania ustaw y wojskowej, W ydział 
krajow y: a) zastrzega d la delegatów  pow ia­
towych przy kom isjach rekru tacy jnych , s ta ­
nowczy w spółudział i kontrolę, z praw em  
w glądania w ak ta  rekru tacy jne, tudzież z p ra ­
wem zabierania stanowczego głosn i odw oły­
wania się do wyższej w ładzy  w ram e, gdyby 
wojskowi i polityczni naczelnicy komisyj rekru- 
tacyjnych nie uw zględnili zdania delegatów ;
b) wezwał nam iestnictw o do najdokładniejszej 
kontroli izraelickich ksiąg  m etrykalnych , i 
zaproponował zarządzenie, aby  każdy staro- 
zakonny ojciec familii pod k a rą  policyjną 
zobowiązany został do w ykazania się na żą 
danie Zw ierzchności gm innej piienm em  po 
świadczeniem rab inatn , iż w szyscy jego sy ­
nowie są zapisani w księgach m etrykalnych;
c) wezwał c. k. nam iestnictw o, aby pow oły­
wano popisowych częściowo, gm inam i przed 
komisję rek ru tacy jną, tudzież aby u s tan aw ia ­
no według potrzeby k ilka  komisyj re k ru ta ­
cyjnych w jednym  okręgu odstaw czym ; d) 
wreszcie przedstaw ił, że ustanow iony w §. 31.

staw y wojskowej term in rekru tacji od Igo  
kw ietnia do końca m aja powoduje w kraju  
naszym bardzo dotkliwe przerw y w robotach 
wiosennych i zaproponował, aby term in ten 
przenieść na czas od 15. lutego do końca 
m arca. Zarażeń oświadczył, że w szelkie w y­
ciągi i poświadczenia z ksiąg  m etrykalnych, 
odnoszące się do rekrutacji i sp raw  re k la ­
m acyjnych powinny być wolne od stem pla i 
od wszelkiej taksy.

W spraw ie petycji o przyw rócenie pre- 
mji za w ytępianie wilków, W ydział k rajow y 
uznał za pożyteczne premiowanie w ytęp ian ia  
gn iazd  wilczych i doradził W ydziałom  po­
wiatowym , aby ustanaw iały z własnych fun­
duszów prem ie w m iarę miejscowej potrzeby. 
Jak o  wzór zalecił W ydział krajowy odnośną 
uchwałę Rady pow iatow ej złoczowskiej k tó ­
ra usuwa w szystkie b łędy  diwniejszego pre­
miowania i nie dopuszcza nadużyć.

W ydział krajow y przy jął do wiadomo­
ści zawiadomienie c. k . nam iestnictw a, że 
m inisterstwo obrony krajow ej przyzwoliło na 
pomnożenie etatu żandaim erji w kraju  o 36 
żandarmów.

W ydział krajowy oświadczył się za u- 
stanowieniem w Bieczu drugiego sądu powia­
towego ns powiat gorlicki.

W ydział krajowy przyjął do wiadomości 
domesienie c. k. nam iestnictwa, że Najj. Pan 
odmówił sankcji uchwałom sejmowym o zm ia­
nę §. 85. i Igo ustępu §. 37 statutu kra jo ­
wego.

W ydział krajow y zajy tany  o opinię, 
p rzychylił się do zapatryw ania c. k, nam ie­

stnictwa w spraw ie następnej: Jeżeli środki 
przymusowe w §. 102. ust. gm. w skazane, 
okażą się bezskutecznem i, i jeżeli w ym aga­
ną jest ingerencja starostw a pow iatow ego w 
myśl §. 30., może starosta pow iatow y użyć 

j egzekucji do zarządzenia robót około nap ra­
wy drogi, zam iast zarządzenia takow ych na 
koszt gm iny, postępowanie bowiem tak ie  nie 
staje w sprzeczności z postanow ieniem  §. 107. 
ust. gm.

Z powodu specjalnego w ypadku uchw a­
lił W ydział krajow y, że w m yśl §. 25. ust. 
drog. i §. 49. ust. o rep. pow. powołanym  jest 
do rozstrzygania  w sprawach spornych, ty ­
czących się dróg powiatowych.

Na reku rsa  przedłożone przez W ydzia 
powiatowy w Źywcn w spraw ie drogi gm in­
nej w Rychw aldzie, orzekł W ydział krajowy 
1) że obszar dw orski obow iązanym  jest zw ró­
cić gm inie koszta przywozu m aterjału  d re­
wnianego do budowy m ostku w obrębie tej 
że gm iny; 2) że gm ina obow iązaną jest zw ró­
cić obszarowi dworskiem u nietylko część ma­
terjału , k tó ra  pozostała ponad potrzebę, ale 
także  m aterja ł stary , w ydzielany z m ostków 
napraw ianych, a to albo w naturze, albo w 
odpowiedniej w artości; 3) że jeżeli sporne 
strony nie mogą się m iędzy sobą pogodzić, 
należy je  odesłać do drogi praw a.

W ydział krajow y zatw ierdził następu ją­
ce orzeczenie W ydziałów  powiatowych, sk a ­
zujące naczelników  gm in za nienapraw ione 
drogi na kary  pieniężne: naczelnika gminy 
Białokiernicy na 10 złr., naczelnika gm iny 
H orodenki na 5 złr., naczelnika gm iny Se- 
rafnico na 5 złr., naczelnika gminy Nowego 
K alasz?, zniżając mu nałożoną k arę  do po­
łowy, naczelnika gm iny K ałusza na 10 złr., 
naczelnika g n rn y  Nowosiółki na 2 złr., • na­
czelnika gm iny Ponice na 5 złr., naczelnika 
gminy Szklary  na 10 złr., naczeln ika gminy 
Zbaraża na 10 złr., naczelnika gminy Lipo­
wy na 10 złr.

Na przedstaw ienie W ydziałów  Dowiato 
wych zam ianow ał W ydział krajow y następu­
jących inspektorów  i ich zastępców  dla dróg 
k ra jo w y ch :

D la powiatu pilznieńskiego inspektorem : 
Bronisław a hr. Rom era, zastępcą F erdynanda 
Hercoga.

D la powiatu bireckiego inspektorem : Jó 
zefa Jaw orskiego, zastępcą Sam uela W isło­
ckiego.

Dla powiatu cieszanow skiego: in spek to ­
rem  K onstantego Rojowskiego, zastępcą W i­
tolda Youngę.

Dla pow iatu tarnobrzesk iego : inspek to ­
rem  F ranciszka  G regera, zastępcą Edm . Woj 
na; owskiego.

D la pow iatu żó łk iew sk ieg o : inspek to ­
rem N apoleona Sarneckiego, zastępcą K a­
zimierza Żarskiego.

D la powiatu żó łk iew sk iego : inspektorem  
Adolfa U dryck iego , zastępcą Bronisława 
L<anga.

D la pow iatu brzozowskiego : inspektorem  
A leksandra B obrzyckiego, zastępcą Zbignie-
TTrn T H A filringJO  .

D la pow iatu brzozowskiego : inspektorem  
A lfreda K obaka, zastępcą Ludw ika Zbyszew- 
skiego.

D la powiatu h u sia ty ń sk ieg o : inspekto­
rem  Adolfa H orodyskiego, zastępcą Józefa 
M orawieckiego.

D la powiatu za lcszczyck iego : in sp ek ­
torem  Jan a  Paw likow skiego, zastępcą Sotera 
Sochanika.

D la pow iatu zaleszczyck iego : in sp ek to ­
rem  W ilhelm a Newego, zastępcą ks. Jana  
W innickiego.

D la pow iatu zaleszczyckiego : in spek to ­
rem S tan isław a Bykow skiego, zastępcą Ja- 
kóba R om aszkana i Melitona L ityńskiego

D la powiatu borszczow skiego: A rtura
hr. Gołuchowskiego, zastępcą W ładysław a 
Fabrycjusza.

D la pow iatu borszczow skiego: inspekto­
rem  Bolesław a Jocza, zastępcą M ichała 
N iem czew skiego.

Dla pow iatu borszczow skiego! inspekto­
rem Józefa N ałęcza K ęszyckiego, zastępcą 
Eugeniusza hr. Koziebrodzkiego.

Dla powiatu borszczowskiego : inspek to ­
rem  M ieczysława hr. Borkow skiego, zastęp ­
cą M arcina N ałęcza Kę3zyck:ego.

Dla pow iatu  ja ro s ław sk ieg o : inspek to ­
rem Józefa Jaśk iew icza , zastępcą Adam a 
W ilczyńskiego.

D la pow iatu ropczyckiego : inspektorem  
W ładysław a hr. Rom era, zastępcą E razm a 
Czechowskiego.

Dla powiatu ropczyckiego: inspektorem  
Adolfa R ylskiego, zastępcą P io tra  Serm aka

D la pow iatu krakow skiego : inspektorem  
Ju liana  K irchm ajera, zastępcą Jan a  K antego 
K irchm ajera.

D la  pow iatu krakow skiego : inspektorem  
M arcina Szopiela, zastępcą S tan isław a hr. 
Badeniego.

D la powiatu krakow skiego : inspektorem  
Jana  Skirlińsk iego , zastępcą ks. W aw rzyńca 
O przędka.

D la pow iatu krakow skiego : inspektorem  
Ju liana  Szybalskiego.

D la pow iatu bu :zack;ego : inspektorem  
E m eryka R om anow skiego, zastępcą W łodzi­
m ierza M orawskiego.

D la pow iatu b u czack iego : inspektorem  
ks. W iktora B ilińskiego, zastępcą Sylw estra 
Srokow skiego.

D la  pow iatu b u czack iego : inspektorem  
E d w ard a  br. B łażowskiego, zastępcą księdza 
Czerw ińskiego.

D la pow iatu chrzanow skiego: inspekto­
rem M ieczysława Podczaskiego.

D la pow iatu stanisław ow skiego: inspe­
ktorem  K saw erego K rzeczunowicza. zastępcą 
Bronisław a Gumińskiego.

D la powi atu stanisław ow skiego : in spe­
ktorem Adolfa Zakrzew skiego, zastępcą A n­
toniego Strzeleckiego,

D la powiatu stanisław ow skiego: inspe­
ktorem  Antoniego Kozickiego.

D la powiatu stanisław ow skiego: inspe­
ktorem  Antoniego Strzeleckiego.

D la pow iatu złoczewskiego : inspektorem  
Tom asza W adierę. (C. d. n .)

Jronika wojenna
t a  b a l o n o w a .  Cunstitutionnel 

w ypraw ę b-łonow ą p. Ju ljusza 
Durnof, k tó ry  przewiózł z P aryża  korespon­
dencję rządu  obrony narodowej i wiele 
innych :

P. Juljusz D uruof 23. września o 8. rano 
w siad ł do napełnionego gazem  balonu na 
placu St. P ie rre  M ontmartre. Balon podniós 
się bardzo w ysoko , coś około 3,000 metrów 
i popchnięty był w stronę Arc-de Triom phe, 
tam  go sygnalizow ał nieprzyjaciel.

P . D uruof z wysokości 3,000 m etrów 
spostrzegł czarne m rówisko Prusaków . Z po­
mocą dobrej lunety  w id z ia ł, ja k  zabierano 
się do strzelania ku niem u. W istocie za­
ledw ie się znalazł po za pasem  fortyfikaeyj, 
k iedy  działa n ieprzyjacielskie w yjęte z law et 
i ustaw ione pionowo dały ognia, knle dobie­
gały  do pewnej odległości w k ierunku balo­
n u , i p. D urnof w id z ia ł, ja k  bezw ładne p a ­
dały  na ziem ię. N iektóre jed n ak  podnosiły 
się tak  wysoko, że sp iaw iały  lek k ą  w ibrację 
balonu. W idział ta k ż e , że zmierzano się doń 
ze strzelb , ale kule karabinow e nie w ięcej 
od działowych przyniosły mu szkody.

Podróżnika salu tow ała tak  a rty le rja  i 
m uszkieterja  pruska aż do Nantes. W tym  
przejeżdzie spostrzegał obłoki dym u i s ły ­
szał trzask  broni ręcznej ; zdawało mu się , 
że toczy się bitw a koio Mont Yalerien i w 
tej części sekw ańskiej doliny. Mógł ztamtąc 
w idzieć dokładnie, że arm ia pruska w tej 
stronie tw orzyła  7 linij, k tóre  m iały po obn 
stronach w iele kaw alerji. Zaw sze wschodnim 
kierow any w iatrem , balon posuwał się wzdłuż 
rzeki.

Była godzina 11, kiedy p. D uruof uzm 
że jest dość daleko od P aryża , aby móg 
spuścić się na ziem ię D okonał opuszczenia 
się tego w pewnym  parku  i był przyjęty w 
pałacu de Cracouville, należącym  do adm i­
ra ła  L a Ronciere le M ourry, tego samego, 
k tó ry  ma dowództwo nad fortam i Paryża.

P re fek t departam entu  E vre był uprze­
dzony o przybyciu balonu i odwiedził po­
dróżnika, który był opatrzony forma)nem po­
leceniem  od głównego dyrek to ra  poczt, i 
wiózł z sobą trzy  w orki wagi 125 kilom e­
trów ; zawierające w sobie depesze. N iektó­
re  z tych depesz pochodziły od m inistra w oj­
ny i innych członków rządu.

P. D uruof miał rozkaz oddać depesze 
owe tylko jenerałow i lub prefek tow i jak ie ­
mu, w innym  razie powinien je  był raczej 
zniszczyć, niż oddać komu innemu. Odpocząw­
szy k ilka  godzin w Evreux, posłaniec wsiadł 
na kolej żelazną do Tours, gdzie przybył 
szczęśliw ie wczoraj rano.

Z rozmowy naszej z p. D nruof dowie­
dzieliśmy się, że w arunki podane przez p. 
B ism arka od trzech dni były już ogłoszone w 
Paryżu, i że do najwyższego stopnia oburzyły 
uczucie patrjotyczne obrońców stolicy.

Od niego także w iem y, żc nieprzyjaciel, 
zaw ładnąw szy redutą  zbudowauą nad St. Cloud, 
zmuszony był Ogniem Z M o n t  V a l o r i o n  d o  
wyniesienia się z tam tąd, i że w szystkie do­
my pięknego parku M ontretout i okolic są 
dziś tylko kupą kamieni.

Epizod w Bourget był bardzo szczęśliwy 
i dram atyczny. Schowani za domem, którego 
zniszczyć zapomniano, P rusacy wznieśli k a ­
mienną redute. Zrobiono na ten pnnkt nocną 
wycieczkę. Z pomocą św iatła elektrycznego, 
z aparatu  B azin’a, rnchom a gw ardia bretoń- 
ska rzuciła się na nieprzyjaciela, działa fortu 
sąsiedniego zac/.ęły grzmieć i rzucać pociski 
na redutę i dom, który ją  zasłaniał. Oślepieni 
św iatłem , k tóre w cieniu zostaw iało napada­
jących, zachwyceni tym  atakiem , Prusacy po­
szli w rozsypkę, i zostawili 800 jeńców w 
rękach naszej dzielnej gw ardji ruchomej.

Z resztą p. D uruof zapew nia nas, że o- 
olęgający trzym ają się na wielkiej odległości 
od wałów. G w ardja narodowa (sedentaire) 
le łn iąca służbę na fortyfikacjach, nie może 

ich dojrzeć, a cheiałaby nareszcie zobaczyć 
ich na odległości strzału karabinow ego. W 
tych dniach ostatnich strzelała taż gw ardja, 
ale  szczęśliwie jakoś bez w ypadku, do u ła­
nów francuskich, wziąwszy ich za Prusaków .

Paryż ma postaw ę bardzo stanowczą, 
fizjonomię marsową. Panuje tam  cisza, która 
przystoi m iastu oblężonemu, czującemu całe 
brzem ię odpowiedzialności, ciążącej na mem. 
Dniem i nocą słycnać grzm ot dział w ielk ie­
go kalibru na fortach. Sklepy zam ykają się 
o 10 wieczór. O tej godzinie, m ieszkańcy nie 
m ający specjalnego pozwolenia i hasła, nie 
m ogą wychodzić z mieszkań. Paryż nie w i­
dział nigdy swej tw arzy tak  posępnej i wojo­
wniczej.

Do tego spraw ozdania Canstitutionnel do­
daje : „Dziękujem y najmocniej p. D uruof za 
wiadom ości, których nam dostarczył, i win­
szujemy mii jego odwagi. Jest to młody czło­
w iek, la t 29, należy do gw ardji narodowej 
stałej. Spodziewa się on powrócić tą  sam ą 
niebezpieczną drogą do Paryża, k tó rą  ztam ­
tąd  wyjechał. Balon już oczeknje na n iego; 
w szystkie nasze życzenia będą mu tow arzy­
szyły.

„Inni posłańcy zam ierzają pójść jego śla­
dem, i na skrzydłach w iatru przebyw ać linie 
pruskie."

D epesza od m era paryski' go, odebrana 
w Tours za pomocą tego balonu b rz m i: 
Hotel de Ville de Paris

„Mairie czuwa. 215 bataljonów gw ardji 
narodowej uzbrojonej zajm uje w ały. Duch 
publiczny wyborny. Cała ludność gotow ą jest 
bronić się do ostateczności. Niech Francja od­
powiada."

Straty pruskie. Czytam y w Prze­
glądzie Lekarskim  ;

D zienniki holenderskie og łaszają ko re­
spondencje z Niemiec o stra tach  Prusaków , 
w edług obliczeń biura statystycznego, u rzą­
dzonego w T rew irze. W ynosić m ają te s tra ­
ty  do 17. sierpnia 150.200 ludzi, a mianowi 
eie 79,483 zabitych i straconych; 67 618 ran ­
nych, i 3.100 zm arłych z chorób. S tra ty  
najw iększe, jak ie  w ciągu całej tej wojny 
a^-mia praska poniosła, to jost z dnia 18. 
sierpnia, nie są tn policzone.

K siążę M einingcński w liście do swej 
żony, ogłoszonym w Gaz. Kol. donosi, że p ra ­
wie w szyscy żołnierze w ojska niemieckiego 
cierpią okropuie na nogi. „Zdrowi, pow ia­
da c ierp ią  p raw ic tyle, co ranni.

K ą j ę c i e  F e r s a i l l e s .
Patryotyczna rada municypalna w V cr- 

sailles radziła bardzo gruntownie nad kwestją, 
co przedsięwziąć wypada w razie inwazji prus­
kiej. Gdy tak siedzą na swych kurulskich 
krzesłach ojcowie starosławnego miasta, i ra ­
dzą, wpada urzędnik m agistratu do sali z 
wieścią, że Prusacy już są, i to nie dalej, 
jak  na podwórzu ratuszowem (merji). Z nale­
żytą więc powagą wyrusza pan mer i sławetni 
panowie rajcy na podwórze, by oglądnąć, jak  ci 
niespodziewani i nieproszeni goście wyglądają. 
Było to dwó h szeregowych huzarów pruskich 
i trzeci podoficer. Między nim a panem bur­
mistrzem wywiązuje się rozmowa. „Gdzie jest 
pan burm istrz?" — pyta Prusak. „Burmistrza 
tu  niema, odpowiada mu pan mer, we Francji 
są merowie, a merem w Versailles jestem j a .“

— Czy je s t tu  w mieście jaka  załoga 
francuzka ?

— Jes t mój panie, gwardja narodowa.
— Czy ta  gwardja będzie strzelać do nas?
—  Już co do tego punktu, brzmiała od­

powiedź zacnego mera, nie mogę panu służyć, 
— dla braku informacji.

Prusak uśmiechnął się, i za parę godzin 
Versailles zostało formalnie zajęte przez Pru­
saków.

Gazeta wrocławska cytuje list jakiegoś 
katolickiego górala bawarskiego z obozu. P i­
sze on między innem i: Lutherisch san wir
h it worden in  dem Krieg, aber preussisch. 
Dos konnts dem Herrn Pfarrer sag’n , weil er 
gar so a Angst g’habt beim Abmarsch um un- 
ser Seelenheil.

(Nie staliśmy się lutram i w tej wojnie, 
ale Prusakami. Możecie to powiedzieć ks. pro­
boszczowi, który tak  inocno obawiał się przy 
wymirszu o nasze dmze.)

N a b i e g i  g e r m a n i z a c y j n e  w e  F r a n ­
c j i .  N ajnow szy num er urzędow ego dziennika 
pruskiego przynosi następujące ogłoszenie.

Pod w zględem  postępow ania w sp ra ­
wach szkolnych w zajętych ty lko  co czę­
ściach A lzacji i niem ieckiej L otaryngii po­
daję niniejszem  do powszechnej wiadomości 
co następuje:

1) Funkcje franeuzkiego m inistra ośw ia­
ty , na ile praw a istn iejące, rozporządzenia i 
w ogóle różue okoliczności w ym agają jego 
w spó łdziałan ia , pełnione będą przez niżej 
podpisanego kom isarza cyw i.nego w im ieniu 
j enerał-gubernatora.

2) W pływ  akadem ii w Nancy i S tra s­
burgu , jako  też akadem ii inspektorów  na 
spraw y szkolne ustaje.

3) Prefekci i podw ładni im urzędnicy, 
szczególnie zaś naznaczeni inspektorow ie 
szkół, zatrzym ują przy  sobie, wyjąwszy, jeśli 
nastąpi konieczność usunięcia niektórych o- 
sób, nadzór i k ierow nictw o w spraw ie ele­
m entarnej oświaty. Niżej podpisany  kom i­
sarz  zachowuje jednak sobie praw o każdego 
czasu oddalać inspektorów  szkolnych, nazna­
czać nowych, lub ty lko część ich funkcyj 
p >wierzać komu innem u.

4) Pod w zględem  kierow nictw a średn ie­
go i wyższego wychowania, na ile zależało 
ono od dwóch pom ienionych akadcm ij i in­
spektorów , w yjdzie dalsze rozporządzenie 
w m iarę potrzeby.

5) Najściślej przestrzegać się będzie, aby 
w szkołach elem entarnych szła n ieprzerw a­
nie  nauka. Szczególnie panowie nauczyciele 
są  wezwani, aby się z gorliw ością i m iłością 
zabrali do nauki i w ychow ania młodzieży i 
d w iedli swojem zachow aniem  się. że św ia­
domi są  swego zaszczytnego  i wpływowogo 
stanow iska.

H agenau 21. w rześnia 1870.
Cyw ilny kom isarz Alzacji, 

v. K tthlw etter, prezydent rządu .

Napoleon SU. i pani Bellanger.
Kom isja przeznaczona do prze warto wania ko­
respondencji pryw atnej cesarza, znalazła m ię­
dzy innemi dw a listy , zam knięte w osobnej 
kopercie , na której cesarz położył w łasnorę­
cznie wyrazy7: L i s t y  d o  p r z e c h o w a n i a .

Są to listy pan: M ałgorzaty Bellanger, 
itó ra  m iała niegdyś stosunek miłośuy z ce­
sarzem. Były i owoee tego stosunku. Napo- 
eonowi chodziło o to, aby owoce nie p rzy ­

znaw ały  się do drzewa, w yjednał więc u 
pani B ellanger dw a następujące listy. P ie r­
wszy pisany do p. D evieune, prezesa g łó ­
wnego trybunału , dziś aresztow anego za hań­
biące pośrednictwo w tej spraw ie, drugi do 
samego cesarza.

„P an ie! Chciałeś pan, abym  zdała sp ra ­
wę z moich stosunków z cesarzem , powiem 
więc panu praw dę, choćby to mię miało 
wiele kosztować. Straszliw e to w yznanie, 
żem go oszukała, ja , k tó ra  mu zawd dęczam  
wszystko, ale on ty le dla mnie zrobił, że po­
wiem wszystko. Nie w siedm. ale w dzie­
więć m iesięcy odbyłam  połóg. Pow iedz mu 
pan, że w zywam  go o przebaczenie. Mam 
pańskie słowo honoru, że pan ten  lis t zacho­
wasz w tajemnicy.

Przyjm  pan zapewnienie o mojem po­
ważaniu.

M. Bellanger.“
Drogi panie!

N ie pisałam  do pana od chwili mego 
odjazdu, bojąc się, bym mu nie przeszka­
dzała, ale po odw iedzinach p. Devienne s ą ­
dzę, żem powinna to uczynić. Naprzód aby 
cię prosić, byś m ną nie pogardzał, gdyż bez 
twego szacunku nie wiem, czem bym się 
stała. Potem , żeby cię orosić o przebaczenie. 
Byłam w ierną, to praw da, ale zapewniam  
cię, żem była w niepewności. Powiedz mi, 
drogi panie, czy je s t sposób odkupienia me. 
winy. Nie cofnę się przed niczem. Jeżeli 
całe życie poświęceń może mi wrócić twój 
szacunek, to moje życie należy do ciebie, i 
niem a poświęcenia, któregobym  na żądanie 
twoje nie w ypełniła. Jeżeli potrzeba dla tw e ­
go spokoju, abym  się skazała  na w ygnanie 
i wyjechała za granicę, powied słowo, a od­
jadę. Serce moje je s t ta k  przeniknione wdzię­

cznością dla ciebie za wszystko coś mi zro­
b ił, że i cierpieć naw et dla ciebie, będzie 
szczęściem dla mnie. Otóż nic chcę, byś w ą­
tp ił o ;eduej ty lko  rzeczy, t. j. o mojej szcze­
rości i głębokiej miłości dla ciebie. B łagam  
pana, odpowiedz mi w k ilku  słowach. Adres 
m ój: Madame Bellanger, ulica de Launay, 
gm ina Y illebernier, kolo Saumur.

Oczekuję Twej odpowiedzi, u r-g i panie, 
a tym czasem  przyjm ij pożegnanie całkiem  
ci oddanej, ale bardzo nieszczęśliwej

M ałgorzaty.

I S O I I K l
—  K urjerek lwowski. W  sobotę, 

jako w dniu 1. października, odbyło się na 
wszechnicy naszej otwarcie nowego roku wy­
kładowego. Przemawiał imieniem grona pro­
fesorów dr. Bulił, i podniósł w swej mowie, 
iż daleki od zatargów narodowościowych, słu­
żyć będzie tylko wzniosłym celom nauki.

Z dniem tym zaczęły się wpisy słucha­
czów, którym przypominamy, iż w roku ze- 
siłym  nie objawili dla katedr polskich zado- 
walniającego udziału, wyrażając oraz na izie;ę, 
iż w roku bieżącym więcej okażą ciepła dla 
słowa ojczystego.

Zaznaczamy przy tej sposobności, iż z 
dniem 1. b. m. o tw artą została Czytelnia aka­
demicka. Życzymy jej na ten  rok jak  najży­
wszego Udziału pp. akademików, ażeby stała 
się prawdziwein ogniskiem młodzieży, kształ­
cącej się we Lwowie

Towarzystwo prawnicze w ubiegłym ty ­
godniu podjęło na nowo czynności swoje, prze­
rwane wakacjami. Sekcja dla prawa pozyty­
wnego, już się ukonstytuowała.

Z Towarzystwa przyjaciół sceny narodo­
wej donoszą nam, iż zarząd tegoż Towarzy­
stwa w ostatnich dniach wystosował do dele­
gacji naszej w W iedniu odezwę o poparcie 
sprawy uwolnienia fundacji Skarbkowskiej od 
ciężaru utrzymywania tea tru  niemieckiego. 
Odezwa ta  jest wyrazem uspos ibienia w tej 
sprawie całej publiczności polskiej: Precz z 
teatrem  niemieckim !

Onegdaj, jako w święto M atki Boskiej 
Różańcowej, obchodzony był odpust w kościele 
Dominikańskim, podczas którego chóry i or­
kiestra, złożone z artystów i amatorów, pod 
kierownictwem p. Frodla, wykonały wspaniałą 
mszę Szuberta „Es du r“, dając nam o jeden 
jeszcze dowód więcej, iż przy dobrej chęci i 
odpowiedniein użyciu funduszów istniejących 
w tym celu, muzyka kościelna u nas kwitnąć 
powinna, sił artystycznych bowiem maiuy po- 
dostatkiem. Przy najbliższej sposobności po­
zwolimy tobie więcej uwag w tym  przedmiocie, 
a podobnoś bardzo dużo nasunie się ich w 
szczegółowem rozpatrzeniu rzeczy.

W  niedzielę po południu byliśmy świad­
kami pierwszych ćwiczeń landwery lwowskiej. 
Takowe odbywają się w podwórzu fabryki 
Schumana, na Rurach, częściowo obróconej na 
koszary. Landwerzyści są umundurowani, b.o- 
ni jednak nie dano im dotąd.

Na kopcu pracowano w niedziele oardzc 
pilnie, wobec zatkniętogo sztandaru rzeczypo- 
spalitej francuskiej. Odkopano już od stronv 
wewnętrznej znaczną część fundamentów da 
wnego zamku, a poziom nasypu kopcowego 
wyrównano z szkarpą skopanego zwgórza.

Zmarł tu  d. 2. b. ni. ś. p. Jakób Krzy­
sztof Hryszkiewicz, syn ś. p. Tadeusza, pre­
zesa c. k. sądu wyższego w Stanisławowie, 
żołnierz legionów polskich z r. 1809, licząc 
la t 87. Za udział w legiouaeh nieboszczyk 
był skazany przez doraźne sądy austrjackie 
na śmierć, i w ostatniej chwili ułaskawiony. 
W  zaciszu prywatnem przepędził resztę życia 
kochany i szanowany w gronie przyjaciół i 
znajomych. Pogrzeb odbędzie się dziś, dnia 4. 
października o godzinie 3. po południu.

W  niedzielę wieczorem podczas publi­
cznej procesji na rynku, z ty tu łu  odpustu N. 
M. P. Różańcowej, kilku oficerów przypatru­
jących się uroczystemu obchodowi, nie chcąc 
zdjąć czapek na wezwanie ludności, dało p o ­
wód do smutnego zajścia, które skończyło się 
ich przyspieszonym odwrotem. Jakkolw iek pa­
łasze były w robocie, nikt z publiczności, 
prawd.ńwem szczęściem, nie pjniosł szwanku. 
Niepodobna dziwić się pospólstwu, że rości 
sobie w takich okolicznościach dyktaturę co 
do okrycia g iow y, lecz z drugiej strony 
choćby sama przyzwoitość nakazywała panom 
oficerom uchylić czapki i wyjąć z ust cygara 
wobec manifestacji religijnej ludności.

Policja schwytała złodziei skarbonki ko 
ścielnej w M ila tyn ie , o której skradzeuiu u- 
czyniliśmy wzmiankę w swoim czasie. Złodzieje 
tym razem, są to dwaj znani pobożnisie, bez 
których nie odbyła się aotąd żadna odpustowa 
procesja.

W  niedzielę wieczorem, młoda panienka, 
utrzym ująca się z szycia, w zamiarze samo­
bójczym skoczyła do stawu Sobka, zkąd je ­
dnak w czas wydobytą została przez właści 
cielą młynu na tym  stawie i jego syną, P o ­
wodem tego rozpacz!) rego kroku była — 
n ę d z a !

W  nocy i  soboty na niedzielę trzecn ra­
busiów napadło pewnego przedmieszęzanina 
na ulicy Źródlanej, i zrabowało mu 3 złr.

W  ciągu niedzieli popełniono kilka kie­
szonkowych kradzieży na Krakowskiem. Rano 
dnia tego dwóch rzezimieszków ukradło p0 
wnej włościance 9 złr., lecz natychm iast are­
sztowała ich policja- W  pół godziny po ty 1* 
wypadku, złodziej wyoiągnął z k ieszin i jakie­
muś przyjezdnemu jegomości 49 złr., a ści­
gany przez policję w kamienicy, do której się 
schronił, skoczył z okna I. p iętra na bruk 1 
skaleczył się nieznacznie. Był to młody żyd^k- 
Charakte*-ystycznem jest, że ludność żydowska 
utrudniała policjantom ściganie złodzieja, po^' 
stawiając im nogi podczas biegu i t. d.

— Mianowania. Sędziowie p o w at 1 
Dp. Ludwik Felsztyński z Saunka i Alojz? 
Uhle z Sadagóry mianowani r a c a m i  sądów 
krajowych, pierwszy w Przemy lu, drugi
Tarnopolu.

P. Eugeniusz Mossoczy, adj m kt sąau 
pow. w Storożyńcu, mianowany sędzią powia­
towym Gurahumorej na Bukowinie.

— W Warszawie zm arła d 27. z. m.



śp. Lucja z Żukowskich K ostrzew ska, żona 
ar ys^7 malarza i cenionego powszechnie h u ­
morysty, przeżywszy lat 34.

p e h i o c i i a  w całej prawie 
nocnej i środkowej Europie widziano wie 

czorem d. 25. z. m.
“k  r n i o w c e  d. 28. września. P rzy 

wy orac do reprezentacji powiatowej w po-

k n k T p o i S S ÓTCl̂ kS :  , . ' ' yl:r:u 'ye:l zos!ało, między którymi pp. Antoni 
Kochanowski i Antoni Jakubowicz z 
większych posiadłości i pp. Antoni br. uosc- 

ws i i Hipolit Wieloszyński z grupy naj-

grupy

wyżej opodatkowanych przemysłowców. 
m i **• W o j c i e c h  G e r s o n , znakomity 
obrafZ wf rS7-aw sk i, wykończa obecnie nowy 
, “  0 l reści historycznej, przedstawia

,T ^ w i l i ,  g d y  „jćjec skłania ją
żydom T "  eC1f  . aktn > nadającego przywileje
Przez ok° P pisu królewskiemu kochankowi
stać Ę , 0?'• przy którem stoi wdzięczna po
zbliżniS er 11 w'dać w oddaleniu na wzgórzu
mier y orszak konny z królem Kazi-
skie l  , kilu na czele. Pisma warszaw-
są ń di t0.ryck wyjmujemy tę wzmiankę, pełne
wan° W d â te8° nowego utworu u ta len to ­wanego artysty.

aust ' T\ '  ^ ł^e s s y  donosi tamtejszy konsulat 
sie ri i 1; tB mylne są wieści o pojawieniu
hrzeżach*"^ ^  t6m m*e*c*e > a ty^ko na wy- 

aC 1Dorza Azowskiego pojawiły się od­
osobnione wypadki tej choroby
m0 ^iirich d. 29. września. Zarząd po- 
Polsk* nauko''TeJ dla uczącej się młodzieży 

s 'oj w Szwajcarji, czuje się w obowiązku 
go n°p °  odezwać do patrjotyzmu polskie-
zmni ' ° trZeby howiem wzrastają w miarę 
gdybf Za- a s ’9 funduszów, tak da lece , że 
z a w i e - °bca Pom ocł juiLy prawdopodobnie 
djóff06̂ 00^ zostala opłata miesięczna subsy- 
w > Przerwane studja, i uczniowie pogrążeni 
Wvn  ̂ ,Zy ®ot;ld wydatek stały miesięczny 
raz °Sl. franków, nie licząc pomocy jcdno-
ryc?,WeJ | innych opłat. Jeżeli się fundusze 
djów ° •1*e znaj^ ^ ‘ n°wi kandydaci do sulsy-
Przv«K,‘8 łbędą ln°S;i b >’ć Przyjęci na rok mzyszły szkolny.
Prz h }GZba uczniów szkoły politechnicznej
Wz/ l Z różnych dzielnic Polski ciąglft 
Ha a\ a ’ by^° 1(dl w t y™ roku Przeszło 5 0 , a 
m ł^0 . Przyszły będą jeszcze liczniejsi. Ta 
g0dnZ1®̂' Pracowita, wyłącznie naukom oddana, 
ty; , a i esf największej opieki, składa się po 
jr ,,s?ej części z posiadających niedostateczne 
8i 1 'jfrzymania się; potrzebują pomocy, aby 

swobodnie poświęcić zawodowi naukowemu. 
z p rf ez cały rok bieżący nie otrzymaliśmy 
ózi ° ł w - *  franków, i najmniejszego u- 
dbał"* °P°lski. Zarząd pomocy naukowej,
ta y ()- młodzieży polskiej kształcącej się 
1 a 5 rardeą) \  0 byt in sty tu c ji, k tó rą  p r z e z  
słu .S l e ^ lu istnienia oddała jej wielkie przy­
l e j  ma Prawo się spodziewać, że Polacy 
ie ; asnym kraju popierać ją  będą gorliwie, 
ta^S‘®. Przyłożą do wykształcenia specjalnego, 

mezbędnego dla każdego narodu dbałego 
sw°ją pomyślność.

(podpisano.)
H r. 'Władysław Plater.

Prof. Landolt 
dyrektor szkoły politechnicznej.

PoiT * ^ asze stosunki księgarskie.
8ZCZ; tym tytułem  Dziennik literacki zamie- 

a artykuł następujący : 
sie "^Pow iedzieliśm y w nrze 36, że zanie- 

skargę przed opinję publiczną na tych 
w księgarzy, którzy bez sumienia przy­

tka 8°b ie własność naszego wydawnic­
t w ’ . Przez co niesłychanie u trudniają prowa- 

le takowego.
^SzelE Ĉ 81Uy się do tego środka ponieważ 
t)ia ; le 1DDG środki dobrowolnego porozumie- 
Pólt ° Przyniosły żadnego skutku Po 

vorarocznem daremnem oczekiwaniu i od- 
jestp f  aQ'u się do pp. księgarzy, zmuszeni dziś 
taiu ^  P0daó nazwiska ludzi, którym zarzu­
c i  fni,e,!UmieDność i nierzetelność, a robimy 
^°bra ^ i • W interesie własnej sprawy, ale i 
lite,.3* d*l'Znego, bo dłuższe pozostawienie 
stknri ^ y ?a'SZeJ w rękach takich pośredników 

najbardziej jej rozwojowi. 
gar •” Pmrwszcm miejscu stawiamy księ- 
Jest  ̂ P  Czysiawa Leitgcbra w Poznaniu. 
8P&tvi° Znana firma i nieraz po dziennikach 
■^ito • odóawane jej pochwały. P. M. 
^°rem 8r ^ St Zał°życielein, wydawcą i reda- 
Pomim PlL,(Ua ilustrowanego Sobótka, które 

-St naJsłabszem z pism, jak ie  w 
V y  1 arstw ie polskiein kiedykolwiek znali- 
tów*! T^a Przecież około 3.000 prenum erato- 
Qych lu6j8t ° D aut°rem  kilku dziełek, tak  zwa- 

war*0/W7c b ’ dziełka te  w ogóle bardzo ma- 
^ieki6na° Słowem p. Leitgeber jest czło- 
sP°sób ,przedsiębiorczym, i umie na wszelki 
ezasach sPi°a t°w ać publiczność. W  ostatnich 
118(1 Frluę y Prusacy odnieśli parę zwycięztw 
p°lskieg0 ^ Zan,i, P- Leitgeber przerobił się z 
stosował sw Emskiego patrjotę, i do tego za

"Przeszło ,ksi«garn ie-
?• Leitgeber od roku spostrzegliśmy, że
{®tytości za n'e ma w zwyczaju odsyłania na-
S eJ‘ P ren u raS ,rZGdanf  ksi^ ki> 3ako i . ze‘
a /  się a nj0 l J> i od tego czasu upomina- 
*ngi cZag 0 naszą należność. Łudził nas

8pQkb a ze 2 0 0 S łatecZDie zerwal wszelkie sto­
p i e  do kiesze Przynależne nam, schował
& i. "b ie rn y  ł_ 
i®. er postąńij nietylko z nami tak  p. Leit-
t,1®111 wydawców ; SZeliśmy zarówn0 skargi
P kup0Waj , i autorów, u których niby 
użytkował, a im l8t7a’ te s°bie zatrzym ał i 

st i ”Jest  ’ wiec t^C ? ie zapłacił.
3* 1 s%dziinv żp 6 Ploata to r na wielką

§ielskieg0> ’ może zająć miejsce obok

N / } f rz’ n ie jm ałej"iedn LnDiej szeg0 rozgłosu 
w L®man, w P 6l ®. Jedaak Powagi jest p. J.
1 dzln sam sP°sób p o !!, W Prusac1'. Ten także 
Hio 1.,-p^ików na Dr7oor,7pu^ c) nabrał książek
s; r;rni-

°tąd nie zapłacił W wysłanych do niego, 

le ,w  reńskich przywłaszcza

stosT k’ 26 ten pan nie ? y SI« przekoPan nin °  1 “ ł  s ,« p rz t 
zamiaru zwracać na­

leżności, jeszcze w czerwcu r. z. zerwaliśmy 
z nim stosunek, i od tego czasu przeszło przez 
rok nie mogliśmy nic odebrać.

„Następnie w tern mieście otworzył księ- j 
garnię p. Leśniowski z Krakowa, i prosił, aby i 
mu dopomódz na początek. Zasililiśm y więc j 
jego księgarnię obficie naszemi nakładami, i 
tak w’ziął u nas blisko na 300 reńskich ksią- . 
żck, i je s t tak niesumienny, że nawet nic nam 
nie odpisuje na nasze listy.

„A  drugi znowu p. Leśniowski w Żywcu, 
przyrzeka wprawdzie zrobić obrachunek, ale 
na tern się kończy. Każdy zresztą z nich 
przyrzeka i w rozm aity sposób wykręca się.

„W  Mielcu p K arpanty , utrzym ujący 
księgarnię obok innego handlu, wziął także u 
nas znaczną liczbę książek, i za rozsprzedane 
pieniądze nie zwrócił.

„Nareszcie p. Stelczyk z Dobromila, zgłosił 
się do nas o pisma i książki, posłaliśmy, ale 
gdy sprzedał, to i na tern skończyło się.

„Podróżuje po Galicji niejaki p. Dąbrow­
ski, rozwożąc książki, wziął i u nas na k ilka­
dziesiąt reńskich, kilka podartych książek zwró­
cił, a pieniądze za to, co sprzedał, zatrzymał 
sobie.

„Oddając tę sprawę przed sąd opinii pu­
blicznej, upraszamy dziennikarstwo polskie o 
poparcie wedle uznania “

Trudno nain doprawdy jakąkolwiek uczy­
nić uwagę nad tern, co wyżej przytoczono. Po- 
dobnoś samo to najwymowniej mówi o so b ie !

— S > y n 6 w  d. 26. września Dziś o go­
dzinie 1 po południu wybuchł znowu pożar w 
piekarni p. Schleisstehera. W krótkim czasie 
pochłonął ogień piekarnię i tuż obok stojącą 
szopę, pomimo, że ludność Dynowa z prawdzi- 
wem poświęceniem działała przy gaszeniu o- 
gnia. Szkoda wynosi 300 złr. Na szczególną 
wzmiankę zasługują pp. W yszatycki, słnahaez 
św. teologii, Podsoński, aptekarz, pan pocz- 
mistrz i nauczyciel miejski, którzy przy cner- 
giczneiu poparciu ze strony żandarm erji i maj­
s tra  kominiarskiego z gorliwością naśladowa­
nia godną, usiłowali co się dało ratować z 
płonącego domostwa.

—  Tarnopol d. 1. września W ieczór 
środowy, t. j. 28. zm. uprzyjemnił nam pan 
W ładysław Górski, solista skrzypek teatrów 
warszawskich przy współudziale dyletantów, 
koncertem na skrzypcach. A rtysta  ten wywią­
zał się ze swojego zadania pod każdym a ka 
żdym względem po mistrzowsku.

W  mieście naszem, pomimo, że niema 
giełdy, papiery reńskowe znacznie upadły.

Chcący zmieniać papierowy gulden przed 
tygodniem, musiał na nim tracić 1 ct., dzi­
siaj z powodu braku monety zdawkowej, t ra ­
cić potrzeba I ;/ 2 i 2 centy.

Wiadomo tu powszechnie, iż od czerwca 
tego roku przysłano tutejszem u urzędowi po­
datkowemu 30 tysięcy złr. w monecie zdaw­
kowej, a pomimo tego każdy urzędnik pobie­
rający pensję, same tylko papierowe banknoty 
dostaje. Gdzież więc podziała sią ta  kwota w 
czterech miesiącach. Spodziewać się należy, 
iż organa wyższe raczą zwrócić swoją uwagę 
na to, nakazując puścić w obieg te 30 tysię­
cy, by nie spleśniały w tutejszej kasie urzędu 
podatkowego.

— (C. G.) T a r n ó w  dnia 1. październi­
ka. Tarnów od wczoraj zaroił się niezwykłym 
ruchem ludności okolicznej i z dalekich stron 
przybyłych gości. Od wczesnego rana dzisiaj 
można było spotkać wózki, wozy i prowincjonal­
ne ekwipaże zamożniejszych obywateli podą­
żające do miasta. Uroczyste przewiezienie 
zwłok ś. p. k s i ę c i a  W ł a d .  S a n g u s z k i  
(zmarłego w tym roku we Francji) do dzie­
dzicznego grodu, na rodzinną ziem ię, sprowa­
dziło tak  liczny napływ publiczności polskiej 
do naszego miaste, dla oddania ostatniej po­
sługi cbrześciańskiej zmarłemu.

Opisywać wam szczegółów uroczystego 
pogrzebania zwłok w kaplicy familijnej do­
mu Sanguszków na cm entarzu tarnowskim 
nie będę. Pogrzeb, jak  każdy pogrzeb, mniej 
lub więcej pompatycznie spełniony, ani chwały 
pamięci zmarłego nie przysporzy, ani dobrej 
pamięci jeżeli na nią rzetelnie się zasłuży, 
nie ujmie. Zmarły książę zalecał się zawsze 
prostotą myśli i słowa, nie hołdował on próż­
ności i jak nieraz słyszeliśmy go w sejmie 
gromiącego do adnie kolegów, za efektam i z 
próżności goniących, tak też i w życiu pry- 
watnem dawał on z siebie przykład sąsiadom, 
jak  obok dostatków można żyć stosownie do 
swego położenia majątkowego, ale bez niedo­
rzecznej przesady, ostentacji i zbytków. K sią­
żę był człowiekiem rozumnym i praktycznym. 
Otóż rozum nakazał mu w rozrządzeniu osta­
tniej woli swej przeznaczyć bardzo skrom ną 
kwotę na pogrzeb dla siebie, a dzieci, szanu­
jąc wolę zmarłego ojca, wbrew wyraźnemu ży­
czeniu jego postąpić nie mogły. Pogrzeb, co 
się tyczy ostentacji karawanów, licznych pocz­
tów księży, styp etc. był bardzo skromny, nie 
można jednak powiedzieć żeby był mniej świe­
tnym i uroczystym, choć bez tych dawniej tak 
obserwowanych na pogrzebach akcesorjów.

Tysiące ludu wiejskiego, cała ludność 
miejska bez różnicy wyznań, okoliczne obywa- 
watelstwo, przybyli z dalekich stron przyja 
ciele i koledzy zmarłego składali kolosalny 
orszak pogrzebowy. Celebrował biskup tarnow ­
ski w asystencji kanoników kapitu ły . W  ko­
ściele kazał ks. infułat Król, obecnie poseł na 
sejm krajowy, ua cm entarzu ks. kanonik Ry- 
barski, były poseł z miejszych posiadłości okrę­
gu tarnowskiego. Spodziewaliśmy się przemó­
wienia przy grobie ze strony którego z licz­
nego zasfępu kolegów zmarłego z sejmu k ra ­
jowego. albo te i  którego z kolegów żołnierzy 
z r. 1831, lecz nas oczekiwanie zawiodło. Z 
obywatelstwa Królestwa polskiego w orszaku 
żałobnym za trum ną kolegi żołnierza spotka­
liśmy dawno znajomą i długo niewidzianą 
sędziwą tw arz hr. A ndrzeja Zam ojskiego; z 
posłów krajowych H enryka hr. Wodzickiego, 
S tanisław a hr. Tarnow skiego, Franciszka Trze- 
cieskiego, Paszkowskiego, Szumańczowskiego i 
wielu innych, z dziennikarzy krakowskich za­
uważyliśmy pana Ludwika Dembickiego, współ­
pracownika Czasu ; z obywatelstwa wschodniej 
i zachodniej Galicji bardzo wiele znanych i wy­
bitnych osobistości. Rada powiatowa tarnow ­
ska z marszałkiem Kaczkowskim i okoliczne 
Rady powiatowe, R ada miejska tarnow ska,

wreszcie starostwo tutejsze i komenderujący 
jenerał W alis ze sztabem w uniformach towa­
rzyszyli orszakowi. S traż ochotnicza ogniowa 
miejska w mundurach, wieśniacy z okolicznych 
włości na przemian z obywatelstwem wiejskiem 
i inteligencją m iejską nieśli trum nę na b ar­
kach na cm entarz. Po godzinie 2. z południa 
ukończył się obrzęd pogrzebowy.

Już dawno w Gaiicji nie zdarzyło ini się 
wddzieć pogrzebu możnego obywmtela polskiego, 
na którym  by wszystkie warstwy społeczeń­
stwa naszego z równym współudziałem w żalu 
towarzyszyły trum nie zmarłego. Śp. książę W ła­
dysław' Sanguszko umiał sobie zjednać tu u 
nas tak  powszechny szacunek i miłość, że bez 
przesady mówię| nie znamy człowieka, któryby 
był nieprzyjacielem zmarłego. Rzadki to u nas 
w Polsce wyjątek. Szczęśliwi jesteśm y, że to 
wypowiedzieć możemy o jednym z potomków 
starożytnego domu magnatów polskich. Cześć 
jego pamięci!

— Dalszy ciąg składek na po­
m nik dla Kolii d'Krzanowskiej :

1) Z koncertu na fundusz pomnikowy na 
dniu 24. lipca 1870 w Jaworowie staraniem  
J . O. Pauliuy księżnej Ponińskiej urządzone­
go czysty dochód 156 złr. 69 ct.

2) Ze składki przez W. panią W iktorję 
Łucką uzbieranej, a to od W. W iktorji Ł uc­
kiej 4 złr., od JW . W andy B. Horoch 4 złr., 
od W . Pawlikowskiej l złr., która to łączna 
kwota 165 złr. 70 ct., przez JW . Seweryna 
barona Horocha przesłaną została.

Na ręce W. Zacharjasza Czuezawy c. k. 
sędziego powiatowego wpłynęły następujące 
w k ład k i:

1) Od lwowskiej dyrekcji ruchu c. k 
uprzywilej. kolei Karola Ludwika ze składki, 
a mianowicie: p. Nitkowski 1 złr., p. Nastan- 
kiewicz 50 ct., p. W ikt. Piątkow ski 50 ct., 
p. Teisseyre 50 ct., p. Patelski 50 ct., p. J. 
Meisfner 50 ct., p. Alojzy Runge 50 ct., p. Pal- 
lan 1 z ł r , p. Seweryn Blann 50 ct., p. Henryk 
Spalke 1 zlr., p. Złotnicki 1 złr., p. W ład. 
Gottwald 1 z łr., p. A ntoni Rzakie 2 z łr ,  p. 
Czernyk 1 złr., p.  Zaręba 1 zlr., p. Paulini 
50 c t , p, Petzer 1 złr., p. L ibri 1 złr., p. 
Kołaczkowski 1 z ł r , p. Niwielski 50 ct., p. 
Jahu tka  50 ct., p Alojzy Horwatb 50 ct., 
p. Myszkowski | złr.. — razem 18 złr. 50 ct. 
2) Od p. c. k. kapitana Konstantego Pomian- 
kowskiego z Podhajczyk 5 złr. 3) Od ks. A da­
ma Wesołowskiego proboszcza z Jezierny 2 
złr. 4) Od gminy m iasta Przemyśla 40 złr. 
5) Od p. Em ila Michałowskiego słuchacza 
praw z koncertu am atorskiego z kolegami ua 
ten cel w Trembowli urządzonego, czysty do- 
cliód 2 i d r .  15 ct., k tó rą  to łączną kwotę 
89 złr. 65 ct. P. W, Zacharjasz Czu.zawa w 
ręce podskarbiego kom itetu złożył, razem 255 
złr. 35 c t , a z ogłoszonemi poprzód 221 złr. 
85 ct., i w II, spisie 307 złr. 55 ct. - Ogó­
łem 784 złr. 75 ct.

Z kwoty obecnie zebranej 255 złr. 35 ct. 
a. w. złożono część 250 złr. a. w. w Tarnopol­
skiej kasie oszcządności.

Trembowla 23. września 1870.
Prom iński, 

podskarbi kom itetu.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
L w ów  d. 3. października (C e n y  z b o ż a )  Ko­

rzec pszenicy I u; fnt. 8 .9!—9.25, żyta ICO fnt. 
4 .8 ')-4 .9 5  pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
—•— •> jęczm ień 140 fn t. 4.75 — 5.—, hreozk3 140fnt 
4.40—4.50., owies 100 ft. 3 .20—3 3 0 , kukurudza 
170 fn t 5.75—6.15, groch 6 .—6.50 zlr., soczewica 
18!/ fnt. 7.25—7.50., fasola 18o fnt. 6.75 -  7.25, ja ­
gły 187 fn t 9.50- 19 25, koniczyna 180 fnt. 40—42 
złr., rzepak zimowy 150 fantów 14,75— 15. zlr.. 
rzepak letny 159 fnt. i2 .5 ) —12.75 zlr., ln ianka 150 
funt 19.75— 11.— zlr., siemię konopno 120 fn t. 
6 25—6.50, siemię lniane 150 fnt. 9 5 .—ii.75, anyż 
rosyjski eta. z'7.50.—21.— złr., anyż płaski ctn . 
12.—12 25 złr.. kminek 1 0  fnt. 18.50—19.— zł., 
len 100 fnt. 16—25 złr., konopie 10 ) fnt. 17—22 
złr. chmielu 100 fn t. 36—32 złr., miód z woskiem 
10 fnt. 2z.5f:--23 .— złr., miód patoka h o  fnt. 
20—21 złr., wosk żółty lwowski 100 fnt. 115—120 
złr., wosk żółty wiejski 1>>S— 17 0 złr., potaż sło­
m iany 1 f;0 fn t. 12.50— 13 złr., potaż drzewny 1( 0 
fnt. 15.50— i 6.50 złr., olej rzepakowy serowy lOÓ 
fnt. —.— zlr., olej rzepakowy rafin. 107 fn t. — 
złr. olej lniany surowy 100 fnt. —.— złr., olej ko ­
nopny surowy 100 fn t — .— złr., olej konopny r a ­
finowany loO fnt. - — złr., olej słonicznikowy 
100 fnt. — .— złr., oloj z bukwy surowy 10(1 fu t 
— •— złr., olej z bukwy rafin. 100 fn t. —.— złr., 
łoju 105 fnt. 37 50 33 złr., w iadro spirytusu 
17.75— 18. (Z  Gby handlowej.)

Z I z b y  h a n d lo w o -p rz e m y s łc -w e j .  Z 29 Izb 
handlowo-przemysłowych, powołanych ustawy z 29. 
lipca 1868 r. do reprezentow ania interesów handlu 
i przemysłu włącznie z górnictwem, w szystk ie zor­
ganizow ane już zostały podług postanowień tej u- 
stawy z w yjątkiem  Izb w Spalato i R aguzie.

Także i w tych miejscach, w których o rg an i­
zacja wypadkam i ubiegłego roku przerwaną, zosta­
ła , odbędą się niebawem w ybory dla rozpoczęcia 
nowej organizacji.

Ustawa z 29. lipca  1868 stanowi, źe Izby mo­
gą na utworzenie funduszu pensji dla przyjętych 
w Izbie stałych urzędników i sług, przeznaczyć w 
budżecie kwotę wynoszący 5°1„ wszystkich kosztów 
Izby, mogą oznaczyć dalsze w arunki pensjonowa- 
n la , które przedłożone zosta ' ą m inistrow i handlu 
do potwierdzenia.

Podczas gdy większa część Izb handlow o-prze- 
myBłowych (w W iedniu, Pradze, Lincu, Reichen- 
bergu, P ilznie itd  ) oznaczyła już wysokość tej su­
my i otrzym ała już potwierdzenie sta tu tu  0 p e n ­
sjach, reszta Izb nie uczyniła jeszcze tego , jakko l­
wiek i te Izby przeznaczyły juź fundusz na  pensje 
i otrzym ały od m inisterstw a handlu wskazówki dla 
u 'ożenia s ta tu tu  o pensjach, co tern łatw iej uska- 
tecznió m ogły, ile żo kom unikacja pomiędzy Izba­
mi dozw alała im  poznać Btatuta już potw ierdzone.

Ponieważ Izby m ają  corocznie przedkładać m i­
nisterstw u swój prelim inarz, więc nastręczyła się 
sposobność przypom nienia im, by przedłożyły swe 
s ta tu ta  w sprawie powyższej. ((?. L.)

W iedeA dnia 27. września. W  miarę 
zwiększającego się popytu i potrzeby dla m iej­
scowych spożywaczy, tendencja na olej rzepa­
kowy silnie wzrasta, a ceny znaczną uzyskały 
podwyżkę. Pojawiające się partje  na targach

w sprzedaży zaraz od ręki bardzo chętnie ku­
powano, tak , iż dziś nie ma wcale towaru za­
pasowego na p lacach ; dziś płacono olej po 
29 .50—29.75 złr. i 30 złr. wraz z beczką, 
w sprzedaży szczegółowej 31.50 — 32 złr. bez 
beczki. Na term inatkę poczyniono liczne za­
mówienia, płacąc za towar z dostawą w sty­
czniu 29.63 zlr. za cetnar oleju wraz z beczką. 
Transakcje w sprzedaży rzepaku nieco ochło­
nęły i popyt także się umniejszył, płacą teraz 
najcelniejszej jakości po 15 50 złr. ab Peszt.

^ ' i e d e i i  dnia 29. września (Z giełdy 
zbożowej) Z powodu św iąt izraelickich, obrót 
na giełdzie w dwu upłynionych dniach był 
bardzo słabym ; dziś poczyna się usposobieniem 
daleko żywszem, przeważnie zaś w sprzedaży 
pszenicy; płacą pszenicę z Marosz mierzycę 
80 ft. po 5.85 złr., backą 6.15 złr. O owies 
jest silny popyt, płacą za cetnar 4 .2 0 — 4.40 złr. 
W  innych artykułach obrót ogranicza się na 
potrzebę miejscowych spożywaczy, i ceny nie 
zmieniły się od zeszłotygodniowych notowań.

Wtedert d. 1. października. (Z gieł­
dy zbożowej.) Obrót w handlu zbożowym w 
niniejszym tygodniu nie zboczył z drogi nor­
malnego rozwoju, a i nie zmienił też co do 
swej powierzchowności zupełnie fizjonomii na 
wszystkich targach europejskich. Obrót ogra­
niczał się tylko na potrzebę miejscowych spo­
żywaczy. gdyż blokada portów niemieckich 
wprawdzie już zniesiona, lecz dla handlu nie 
daje jeszcze poręki pewnego i bezpiecznego 
wyładowania. P iękna pogoda sprzyja wszędzie 
uprawie roli i zasiewom ozimym, ucichły też 
także przesadne użalania się ua psucie kartofli, 
które się znacznie poprawiły. Sprzedano 
50.000 mierzyć pszenicy o 5 centów drożej 
mierzycę, żyta mało sprzedano, lecz ceny się 
trzy m a ją ; jęczmiona przy wyrastającym popy­
cie na potrzeb browarów z łatwością osiągły 
podwyżkę 15 centów na m ierzycy; owios pod­
skoczył szybko o 20 centów na cetnarze. P ła ­
cono : pszenicę backą m. 86 ft. 5.65 z łr .;
backą 86 ft. 5.15 złr.-, żyto słowackie 84 ft. 
4.10 złr., węgierskie 80 ft. 3.65 złr.; kukuru- 
dzy cetnar 3 .9 0 —5 złr. loco Wiedeń ; owies 
4 .40— 4.50 złr. za cetnar wraz z przewozem.

W i e d e A  dnia 1. października. (Spi 
rytus.) Koniec m iesiąca przyczynił się nieco 
do ożywienia obrotu, a spekulacja wzięła się 
do uregulowania cen z powodu bardzo słabe­
go odbytu; interes w ogóle nazwać można 
słabym, chociaż podstawa zdaje się być silną, 
gdyż ceny mało co ucierpiały. Dziś płacono za 
produkt eff. zbożowy lub kartoflany po 53 ct. 
za stopień. Zamówień bardzo mało na termi- 
natkę.

Gazeta Wiedeńska w części urzędowej 
ogłasza rozporządzenie, że listy  tak  zwyczajne 
jak rekomendowane, próbki towarów i przesył­
ki pod opaską adresowane do departamentów 
francuskie!', zajętych wojskiem pruskiein, mogą 
być obecnie przesyłano jedynie za pośredni­
ctwem pecety niemieckiej za opłatą taką jak 
do państw niemieckich.

T r a n s a k c j e  z b o ż o w e .  W  uczynio­
nej wzmiance zeszłego tygodnia o ruchu zbo­
żowym, wypowiedzieliśmy na tern miejscu n a ­
sze zapatrywanie się w- tej mierze z dodatkiem 
nadziei, iż obrót zbożowy bądź co bądź pod­
nieść się m u s i; dziś już możemy o wzroście 
obrotu podnieść objawy pocieszające. W  ubie­
głym tygodniu popyt o towar wywozowy, jak 
i o potrzebny dla miejscowych spożywaczy, był 
nader silny i żwawy, co przyczyniło się nie 
tylko do ustalenia cen, lecz także i do ich 
podwyżki. Co do tej ostatniej, ostrzegamy 
przed krzyżowaniem nią wzrastającego popytu, 
gdyż lepiej by było, korzystając z chwili, przez 
normalne zatrzymanie cen, wpłynąć na ustale­
nie się obrotu i podać mu szerszą podstawę 
dla upragnionej podniety. Nie należy bowiem 
zapominać, iż konkurencja jest bardzo wielką, 
a w chwili, gdy ceny już się wyzyskać dadzą 
od spekulacji!, nie zaniedba ona z pewnością 
odebrawszy tow ar z rąk  producenta, takowy 
dla swoich celów zatrzym ać na składzie i przez 
to wywóz utrudnić.

Korzystnie także wpłynie obecnie na han­
del krajowy zakaz wywozu artykułów zbożo­
wych z Fraucji, skutkiem czego targi szwaj­
carskie zwrócą całą swą uwagę ua targ i wę­
gierskie i produkt austrjacki. Pszenica i żyto 
cieszy się silnym popytem i raźnym obrotem, 
podczas gdy jęczmiona, kukurudza i owies 
nieco przycichły. Z zagranicy dochodzą wiado­
mości również pom yślne; mianowicie w Anglii 
ustala się tendencja, a ceny pszenicy uzyskały 
podwyżkę 1 — 2 szylingów na kwarterze. O 
obrocie na targu  wiedeńskim podajemy spra ­
wozdanie poniżej. Ameryka i Moskwa są dzi­
siaj czynnikami, z któremi się liczyć nam wy­
pada. Co do pierwszego, mamy już ewidencję 
z uzyskanego produktu z uowego sprzętu. P o ­
dług oszacowania departam entu rolnictwa, po­
kazuje się ilość pszenicy 26,250.000 kw arter, 
czyli 76,125.000 hektolitrów ; co wynosi nie­
dobór w tym  artykule w porównaniu ze zbio­
rem zeszłorocznym o 17,443.000 hektolitrów ; 
niedobór ten wyrównywa nadzwyczaj pomyślny 
sprzęt kukurudzy, i pewnem jest, iż jak w 
pierwszem półroczu wywóz z Ameryki był naj 
silniejszym, i obecnie przybierze on olbrzymie 
rozmiary. W  Moskwie gromadzą się coraz 
większe zapasy na składach, gdyż dowóz jest 
wielki wobec trudności frachtow ania przesyłek 
wywozowych. Skoro te  ostatnie usunięte zo­
staną, oddziałają nagromadzone zapasy zna­
cznie na nasze targ i zbożowe.

O a lłc y jsk a  k a s a  o szozędności w e  L w o ­
wie. Stan wkładek był na dniu 31. sierpnia 1870 
r. 5,395.556 złr. 28 ct Od 1. do 30 września 1870 
włożyło 1364 stron 180.821 złr. 9 c t , zwrócono 
1348 stronom 197.241 złr. 91 ct. ubyło więc 16.420 
złr. 82 ct. Zatem na dniu 30. września 137) był 
ogół wkładek 5,379.135 złr. 46 ct.

Ostatnie wiadomości.
K orespondenci z S trassbu rga  donoszą, 

że w szystkie praw ie dzia te  sztrasburgskie 
zastali P rusacy  zagw ożdżone i w szystkie 
szaspoty połam ane. Przeciw nie w Toul 
w szystkie działa oddała załoga w dobrym 
stan ie , i w szystkie szaspoty. Szturm u do 
S trassburga nie było żadnego. K apitulacja 
nastąp iła  w sku tek  b rak u  prochu.

Nauczeni doświadczeniem  w Laon, nie 
weszli P rusacy pierw ej do Strassburga, do­
k ąd  nie staw ili się w ich obozie wsz>scy 
oficerowie załogi tam tejszej, i zatrzym ano ich 
jako  zakładników , że nie zostaną w mieście 
wysadzeni gdzie w powietrze. W mieście 
był zresztą głód okropny, tak, że z w ojsko­
wych m agazynów  pruskich potrzeba było 
jak  najspieszniej zasilić w ygłodniałą ludność, 
oprócz lego panow ała w mieście straszliw ie 
czarna ospa. Załogi wojskowej było w szyst­
kiego 5.000 a nie 17.000 ludzi, jak  pisano. 
Mnóstwo m ieszkańców zaraz na drugi dzień 
staw iono p rzed  sąd w ojenny, że dali p rzy tu ­
łek  żołnierzom , chroniącym się przed hańbą 
kapitu lacji.

R ząd obrony krajowej nie usuw a się z 
T o u rs , jak  o tern roznieśli wieść po całym  
świeeie Prusacy. Śeiągaia tam ty lko więcej 
wojska —  ma już być około 6U.000 ludzi 
ściągniętych.

Kolo W ersalu założono obóz pruski na 
80.000 ludzi. G w ardję  narodow ą tego m iasta 
rozbrojono w ten sp o só b , że pozostawiono 
jej b roń , a zabrano am unicję. Pełni ona 
służbę policji.

Pod Metz zużyto w ielkie m asy chlorku 
wapna. N ieustanne słoty powym ulaly bowiem 
olbrzymie a nadzwyczaj liczne grobow iska 
poległych w krw aw ych zapasach z dnia 1 6 , 
17. i 18. s ie rp n ia , i w obozach pruskich 
rozszerzać się poczęło złe powietrze. Zasy­
pywano więc te odk ry te  m asy trapów  chlor- 
kalkiem .

K adencja sejmu pruskiego kończy się z 
10. listopada. Sejm  ten przy  końcu bieżące­
go m iesiąca się  zbierze, aby uchwalić bu­
dżet. N aturalnie, iż m ającftak kró tk i czas do 
obr/.d rozm yślnie nakreślony, będzie m usiał 
budżet cn bloc, bez w szelkich rozpraw  u- 
cliwalić. Tego sobie życzy B ism ark. Nie bę­
dzie ani mowy tronowej', ani adresu.

Constitutionnel donosi, że Rochefort w e­
zw ał Flourenski do pomocy przy o rgan iza­
cji obrony barykadow ej. S taw ianie b a ry k ad  
rozpoczęło się 27. w rześnia.

W rozczuleniu d la  Napoleona nie w iedzą 
naw et P rusacy ja k  już m ają jego chwalić. 
Gustaw F ra y ta g  z uwielbieniem  w ylicza  w 
swoich spraw ozdaniach w szystko co N apo­
leon uczynił d la  franeuzkiej arm ii. Między 
innem i pisze on : „Cesarz da ł F rancuzom  w 
Chassepocie karab in , k tó ry , ja k  to teraz o- 
tw arcie pow iedzieć możemy o w iele p rze­
w yższa naszą igliców kę szybkością ognia, 
niedouw ierzenia daleką doniosłością, a co 
najstraszliw sze z powodu bardzo prostej 
drogi przelotowej (rasnnte Percussiottsbahfi). 
K aw alerja zreorganizow ana w sposób w ze­
rowy, ty lko a rty le rja  pozostała w ty le za 
naszą, szczególniej granaty franenzkie, p ęk a ­
jąc po przepaleniu lonta, a nie w skutek  ude­
rzenia, owicie zaw odniejszy w yw ierają sku tek  
jak  przew yborne g ranaty  nasze."

Organ Napoleona, L i  Siluation  londyń­
ska  donosi, iż daw ne Ciało praw odaw cze 
(czyli raczej jego w iększość m am elucka) 
zgrom adzi się w Liraoges, i jeżeli zbierze 
się dostateczna liczba deputow anych, roz­
pocznie układy z P rusakam i. Zdaje nam  się, 
że długo w ypadnie  tym  panom  czekać na 
kom plet, bo trudno, aby rząd obrony dopu- 
ścić mógł do czegoś podobnego___________

Telegramy „Gaz. Narodowej."
l l i l t l u i i  d 3 października. 

Wiener Abendpost, pow tarzając artyku ł 
dziennika Journal de Petersburg z d. 
30. września . (zbijający wiadomości o 
zbrojeniu się Moskwy i jej groźnej po­
lityce), zaprzecza także na podstawie 
własnych telegramów z P ete rsburga i 
Odessy, jakoteż i innych w iarygodnych 
doniesień obiegającym w Wiedniu po ­
głoskom o ruchach wojsk moskiewskich, 
zbrojeniach się i wysnutych ztąd innych 
kombinacjach. Abendpost także wiado­
mość , iż w odbytej wczoraj pod pre- 
zydencją cesarza naradzie ministrów 
zajmowano się zbrojeniam i Moskwy, 
przedstaw ia jako  niem ającą żadnej 
podstawy.

LWÓW. .. Izby handlowej
(• ł ’<r. CR !ta
v.\r. vdnia 3. października 

I I  A kcje z a  sz tu k ę
Kolfi gal. Karola Ludwika 234 00,235 50

„ Lwow.-Czern. Jasay 197 00.199 00
Banku bip. g;-.l. i wpł. ; 09 OOloOO 00

„ krajów, i wpł. 40%
I I . L is ty  zas t zalOOzt.

00 00 72 00

Tow. kr: d. gal. 5% w. a. 80 25 80 75
Tow. kred. gal. 4'/* w.::. 7 i 0:i 72 eO
Banku iiipol. gal. 6% -6 30 87 25
Gal. /.ak!. kred. włość. 35 00 37 00
III . O bligi z a  100 złr.
Indomniar-cyjne galiC- 72 00 72 80
Poż. g!p(J. z r. 1866 po 7% 00 00 10(1 00

IV . M onoty.
Dukot holenderski 5 84 5 90
Dukat cesornki 5 87 5 93
Napole ondur 9 92 10 00
Pói impcijał rosyjski 10 00 10 18
Rubel rosyjski srebrny 1 90 1 96
Rubel rosyjski papierowy 1 53 1 54
Pruskie bilety kasowe 1 83 1 84
Srebro 122 50 123 5 .
W ied eń  d. 3 ). września. 

P a p ie ry  p ań s t. a  a s tr .
5%  renta austr. w. a. 00 00 00 00

„ i  .  srebrem 00 00 00 00
Pr>7A*G",Va ok!  v r 1P.J9 000 00 OO.i or

P o c ią g i ko le jow e n a  g łów nym  dw orcu  
K a ro la  L udw ika. (Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą ze Lwowa do  Krakowa o g. 5 m. 41 r. 

« » * o „ 5 „ 16 w.
.  „ do Czem iowiee o „
n n b O ,
„ „ d o  Brod. i Złocz. o „
B B » O „

Przyehodzą z Krakowa do Lwowa o „
o » 
o „

u u » 0 »
„ z Brod. i Złocz. „  o „
,, ,, o

l ^ l — — a—mmmmmw— — »«■
Zwracamy,} uwagę na d rugą stronę na umK- 

Bzczony tam  insera t F ilip a  F rom m a w W iedniu.

z Czerniowiec
>>
u



WjnAAWAfi.) n | . J  ■ . . | r ^ la ig  już całkiem słodkie poleca funt po 3 6  cnt
* 1  H H fJ ’ !  U l l l l  L i P t l l f  t ź l l l l  I  I  I F M l t l !  Zamówienia za pobraniem pocztą. f . W . KRÓLIKOW SKI m L r n r t

naufydeffefrk?y*ł? ? o llrs*fi[*’ ! większe dostarczania*" i i i ,  J? 'y , angielskiego przy wyższej Y  . . .
szkole realnej we Lwowie, zawiadamia młodzież! I T l C i ę ł o  I 1511
tutejszą iz prócz nauki w języku angiefskim, I H d o l c I  I J a j
u;1̂  i i  , e Pr>wafBie lekcje »v ję jyku  francuz- jupras za się podać adresy liwerantów pod zna
kim dochodząc do pomieszkan uczniów lub w
swoj' m wiasnem pomies/.kaniu pod nr, 20 21
U ica. Halicka dom kapitulny na Irzeciem 
pl§trze-_________  3986 1—2

l a d e s ł t t i a c .
Za liczny współudział przy odprowadzeniu 

na Wieczny odpoczynek w dniu 24. września 
b. r. zwłok ś. p . Onufrego Łodyńskirgo, wy­
raża niniejszem wszystkim przyjaciołom, zna­
jomym oraz towarzyszom broni i „Orła białego1' 
wraz z czcigodnym ich naczelnikiem i łaskawej 
publiczności w imieniu rodziny nieboszczyka 
najczulsze podziękowanie

syn zmarłego
   Antoni Łodyński.
3970

kami: .4. V .  1 0 9 9  » n  d f e  t n o u c e n  
i o n  & V o i t l e i '

I n  I t a i i i b u i K .  3981 1 — 1

Obwieszczenie.
B A L S A M U  Y E T 0 R I N 1E G 0

Poszukuje się 1—3

g o r z e in ik a ,
kawalera z dobremi świadectwami, człowieka 
porządnego i biegłego w swoim zawodzie.

Zgłosić się zaraz listownie do Zarządu 
Ekonomicznego w Strombabach poczta Krasne

— i
M e  d o  u w i e r z e n ia  a l e  

p r z e c i e ż  p r a w d z iw e .
2—?3866

Oryginalne 
Rzetelne 

za bezoen.
Nikt n a  awiecie  nie  j e s t  w  stanic  niżej poszczegól-  

nionych zegarków sprzedawać  po tak nizkich cenach
Praw d z iw y  angie lsk i w  ogniu pozłacany lub s r e ­

brny c h ronom e tr ,  z podwójna koperta ,  ładna  emalją, 
k rysz ta łow e  mi szkie łkami,  w raz  z łańcuszkiem ze z ło ­
ta  ta lmi i z medalionem kosztu je  20 złr . w  na j ładn ie j­
szym futerale .

P raw dz iw e  złote chronometry angie lskie  z pojedyn­
cza kop e r ta ,  i szkie łkami k ryszta łowemi z ła ń c u sz ­
kiem i medalionem w szkatu le  11 złr.

Angielskie  s rebrne  cyl indrowe zegark i  ze szk ie ł ­
kami krysz ta łowemi,  wskazów ką minut,  z łańcuszkiem 
medalionem 10 złr .

Te same cylindrowe zegark i ,  w ogniu poz łacane 
z mechapizmem niklowym 12 złr.

Srebrne  wychwyty ko tw icz ne ,  remontoary  bez 
kluczyków do nakręcan ia  ze szkie łkami krzysz ta łow e-  
mi, w drewnianym fu tera le  po złr . 26, 28, 30.

Takie  same złote  po złr . 65, 75, 95.
Z egark i  damskie s rebrne  ze szkie łkami krzyszta -  

łowemi,  w  minia tu rowym formacie , najlepiej w  ogniu 
z łocone,  w raz  z łańcuszkiem w  fute ra le  po z łr .  10 i 20 
w  na jładniejszym futerale .

Takie  same z podwójna koperta  i łańcuszkiem po 
z ł r .  18.

Srebrne  zegarki cyl indrowe damskie  w  ogniu z ło ­
cone po z łr .  20.

Złote  (p róby 3.) zegarki damskie ze sprężyną,  
s zk ie łkam i krzyszta łowem i po złr . 22, 24, 25, 27

Zło te  zegarki wysadzane djamentami po złr . 40, 
50, 60.

Zło te  rem utoa ry  po złr. 60, 80 do 100.
Z e g a rk i  ze z ło ta  talmi,  z podwójna kopertą ,  sa-  

wonety ze skazówka minut,  szkie łkami k rzysz la łow e-  
mi, mechanizmem z niklu, w ra z  z prawdziw ym ł a ń ­
cuszkiem ze z ło ta  talmi i medalionem w  fu tera le , wszy­
stko  za złr . 16, i 17.

Łańcuszk i  złote , długie  i k ró tk ie  po złr . 15, 20, 
30, 50, do 10O0,

Łańcuszk i  s rebrne  po z łr .  2, 3, 4, 6, do 10.
Łańcuszk i  ze' z ło ta  talmi,  długie  i kró tk ie  po złr.  

1. 50, 2. 50, 3 do 5.
Na wszystk ie  zegark i  daje się 31etnia rękojm ię .

Do czytelników.
Za  nadesłaniem należytości w  gotówce lub za pobra ­
niem pocztowem, załatw iam każde zamówienie, w  24 
godz inach,  zaś te, któ reby się nie podobały , zamieniam 

bez trudności.

PHILIP FROMM
l rh r r n  F a h r i ł * n « i t  

W i e "  H o t l i r n i h u r n i * i r w » i i r  n r  9 .  
naprzeciw  H N t l l z t - i l e .

Do łaskawego uwzględnienia
Wszystk ie  moje zegark i sa pierwszej jakości,  u p ra ­

szam przeto  odróżniać od podobnych pośledniejszych.
Wszyscy c i ,  którzy zegarki kupują, lub

Dnia 19. października
nastąpi eiągnieuic przez pańslwwo gwa­

rantowanej

W ielkiej loterji pieniężnej
W tem jednem ciągnieniu m us;ą być nf stę­
pujące wygrane rozstrzygnięte; a właściwie

2 5 0 . 0 0 0
150000, li 0000, 50000, 40000. 30000,2000, 
2 po 15000, 3 po 1200:>, 4 po l 1000,
5 po 80 0, 6 po 6000, 20 po 5000, 30 po 
3000, 125 po 2000, 200 po 1000, mark itd.

Oryginalne losy udziałowe (nie promesy) 
są w zapasie, pół losu po 9 złr. 50 cnt. 
T y lk o  ( a j e d n a  n n « tą p t w k ł a d ­
k a , h S i »  filę n a  ' w s z y i l l k e  

w y g r a n e ,
Zagraniczne zlecenia opatrzone gotówką 

załatwiają się rychło, każdemu udział bio­
rącemu doręczy się los oryginalny, a po 
ciągnieniu przesyłają się Urzędowe listy 
ciągnienia.

Louis Wolf
Bacąuier, Hamburg 

SfttEOiaigaaiagłg

Pszczolarze.
T r z e c h  k a w a l e r ó w ,  a  j e d e n

ż o n a t y ,  skończywszy kurs uauki pszczelni- 
ctwa u podpisanego, uzdolnieni teoretycznie i 
praktycznie w tej gałęzi gospodarstwa, poszu­
kują posady przy większych pasiekach. Inte­
resowani P. T. panowie zechcą osobiście albo 
listownie zgłosić się do podpisanego i o wa­
runki się umówić. Termin do dnia 20. paź­
dziernika b. r. 3991 1-—2

Hłuboczek Wielki dma 30. września 1870 
poczta Tarnopol. Mikołaj Lyssy.

Leśniczy Polak, młody, kawa 
ler, kompletnie w go 
spodarstwie lasuwem 
wykształcony w naj- 

chlubniejsze świadectwa zaopatrzony, poszukuje 
posady leśniczego w Galicji lub Mołdawii.

Bliższa wiadomość pod adresem fiń. B i. w 
Ustrzykach Dolnych poste restante. 3986 1-2

prawdziwego niefałszowanego U j :
dach w aptece pp. Adolfa Berlinem, dr. Tytusa Ztrzyclciogo, tudzież w handlu ptv F, \V_ i 
Królikowskiego przy ulicy Szerolcej, u J. F. Kleina Wdowy i Rioslcra w Itynku, R osentlnlajg 
zy ulpricy Halickiej lub kogo fabryki do sprzo-la y up >\v:ii ra ją  do latkowo ogte.si.

Magazyn mód i krawiectwa Damskiego
MATYLDY MALINOWSKIEJ

w e  L w o w ie ,  przy Ulicy Jezuickiej nr. 6 2 5 2/ 4 (dom Habera)
otrzymał P arjzk ie  m odele kapeluszy i czepeezkdw, oraz 

piękne kw iaty i modne woalki.
Do tegoż magazynu potrzebne sa uzdolnione panny do mód i knwifeclwa 3986 1-2

EKSTRAKT MIĘSNY IJHilltiA
(z FRAY-BEATOS Ameryka Południowa)

S P Ó Ł K A  L I E B IG A  E K S T R A K T U  M I Ę S N E GO, L O N D Y N
Wielka oszczędność dla gospodarstw domowych.

Natychmiastowe sporządzenie mocnego rosoht mięsnego 11, część tańszego w porównaniu 
z takowym z mięsa świeżego. — Przyrządzenia i ulepszenia zup, sosów, jarzyn itd.

W zmocnienie osłabionych i chorych.
D wa złote medale, Paryż 1867-, złoty medal Uavra. 1868

W ielki dyplom honorowy — najw yższe odazczególnlenle. Amsterdam 1869 
Detajliezne ceny dla całej Austryi

1 słoik 1 funt ang. wagi 1 słoik ‘/i  U- ; n K- I słoik '/ ,  ft. ang.
15 złr. 80 ent. 3 złr. * złr. 90 cnt.

j  Jedynie prawdziwy Jeżeli
na słojach znajdują mę  Oboli 

zamieszczone podpisy.
Otrzymać nożna w znaczniejszych handl ch i aptekach 

S k ła d  hurłowny dla odprzedzającycb z rabatem stosownie do ilości u korespondentów 
Towarzystwa:
H e r m  k l o g e r  e t  S o S tn , W ! e n .  H e r m  J o g .  V o i  fst e t  C i c  I n  W  l e n .

Srhottengasse Nr. 1. 232U 15—? zum „Schwarz-n ITimo*- l Hohen .Markt,

Towarzystwo Izb Wymiany
K a p l i i i i i 15 v  t ? i ■ / . I ra k e a

kupuje i spr/cdiije effekla pantwowe i przem ysłow e, losy. inoueń 
z io le  i srebrne, promesy na wszystkie eiąsnicuia. załatwia sprany 
wekslowe i listów k m ly l  owych (przekazów) wystawionych na wszy siki0 
znaczniejsze miejsca Europy i Ameryki. Zlecenia tak na rachunek <0* 
tejszych g ie łd ,  jakoteż na zagraniczne uskuteczniamy najrzetelniej.

Wiener Wechseltuben-Gesellschaft,
3804 3-24  W s o M l e s s  H .

li

I słoik ■/, ft- ang. 
» ?  c n t .  w .  a .

IB 1  $  fil W iw U  D  SI Wi frl % % l'

B. SE  K LE  IIA
we Lwowie ulica W ałowa pod 1. 2 8 8  m.

otrzymuje co dzień ś.'ieże piz sylki

W  M . H&7 « *  j * ł
z  ikiiśStiii i W ę g ie r

i poleru takowe:
F i ś l s w k k l e  zuino z dobroci do kura ji funt po 32 cnt.

W c g i e r s k l e
w całych kos/.żich 30

i

w całych koszach ,, ,, 22 ,.
Wszelkie posyłki na pro rincją odsyłają się jak najsoiejsznicj w każdej ilości z> 

:ą pocztową nie licząc nic za opakowanie. 3.i78 2 " .

W  skutek polecenia jednego z moich przyjaciół używam

Inaterynową Wodę do ussl
Owczarz i

Sikawki ogniowe 
ogrodowe, k is z k ą  
pompy, wiadra, 
ogniowe. Przy 

rządy dla 
straży o \  
g niowej.

M i

te THlycznic i prakty­
cznie uzdolniony, po­
jadający świadectwa 
hlubne kilkunastole­

tniej praktyki, tudzież rekomendację wielkich 
owczarń tak krajowych iakotoż zagranicznych, 
poszukuje umieszczenia w kraju lub z granicą.

Adres pod literą J .  8 . poste restnut- 
Złoczów. 3875 1—3

j. Fabryka urządzoną E 
\  w r. 1823. 'G w a­

rantuje. Ilustro-j 
waue cenniki

bezpłatnie.

Y F m .

K N A U S T
w W iedniu,

Leopolda taili, Miesbachgaase 
1 • *ęeg-«nuber dem  A u g a r te n .

Zaproszenie do przedpła ty  
na

Dziennik Poznański
w y chodzący  w P o zn an iu .

Przedpłata kwartalna wynosi w 
monarchii pruskiej 3 tal. 1 Sgr. 3 fong. 
w Austrji 6 guldenów, w Niemczech 
3 tal. 12 sgr. Oprócz zwykłej prenume­

r a t y ,  w każdym pocztamcie oraz u Ajen­
tów naszych we Lwowie i Krakowie abo- 
nować można także, przesyłając zacno 

jw ien ie  wprost do Administracji , ,D zienni- 
ku. Poznańskiego“ z dołączeniem 6 złr. 

|w banknotach austrjackich. 3988 1 2

Ludwisarz i organista.

W ieś Sśelec
w powiecie R‘.pczyckim ćwierć mili od gościu-' zust.

. . . . - --  . jc-» i.tvowsko-Krakowskiego, pól mili od stacjT , ' *
kupić zamyślają, raczą się pierwej do mnie kjlei żelazuęj vv Sędziszowie i cukrowni tamże 111
udać pisemnie.

Ź N -

Wyczytawszy w G.zecie ogłoszenie tdby 
prz0'cinnie uczymione, ia fabrykę dZWOHÓW i 05 Rndeckiot-o 
organów z Lubaczowa do Przemyśli przatii . 
słcrn Oświad: zam więc, źc nad d w- Luba. za­
wis, gdzie wła-ną m m icalność i w rsU t j:o-

i wyrobem dzwonów i organów zatrtt- 
się; o prz-niesieniu do Przemyśla nie

|akiś 
m

Do sp rzedan ia
* « » > •  f .Ó O *  *T:-. * 8  Sar. n i .  l i .  ! 
a 8 3 5  z ł r  :i9'Z Hr. 611 !t. * 5°/0 
salk mi w  d r o d z e  O K z e S iu e j i  na 4 od­
dzielnych c ln b i - n e l i  t u b u 3u r n y r S i  za-
b zpieczone. 39..'0 1__3

Bliższa wiadomość u adwokata dr. Popiela 
we Lwowie pod j .  14'/, p r.y  ulicy Szerokiej. ,

Oleszycach
powiecie Cieszanowskim, s ą  do sprzeda 

nia z powodu zmiany rasy

5  Bntajów
mi i

poprawnej rasy, a to jeden roczniak, 
jeden dwuletni i jeden trzyletni. 

Ktoby sobie życzył takowe iubyć, es 
raczy się zgłosić do: Admiaiisłracji 
dóbr Oleszyce. 3985 1-1

Leśniczy egzaminowany,
żonaty, bezdziolny, z. chlubnemi świadectwami 
mogący prowadzić manipulację i o polsku lub jS 
po niemiecku, szuka uniiaszczeijia w Galicji 
lub na Wołyniu niedaleko granicy. Bliższa wia­
domość w biurze inforinacyjuo-koaiisouem Leo-

boU P°
JVodf\ 

w

przeciw  skorbufowi i  cierpieniom reumatycznym net, trapiony i od 
psutych zębów. Używałem różnych środków, jednakowoż bez skutku  
Anaterynowa wyleczyła mię zupełnie, wzmocniła m i mięśnie w ustach i

śmierzyła ból zębów.
Przyjemnie mi jest. wyrazić pnnu dentyście D r . P opp  mojo najwyższo u/.nnmc i 

publiczne podziękowanie. -1-'
Wiedeń. F r  F r e i ł i e r r  v . B r a n ^ e n s t e in

N  M  Ł  A  K9 Y .
We Lwowie: apteka dr. Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. Jliko laszi, A. Berlm0 ■’ 

Ebctiborgera, i Zygmunta Ruckera, handsi p. Kleina wdowy, Jakóba P iptsa i p. » “uj
Górecki, J. Jaim, L. Feintu. h, E. Stoekmar apt. i J. « ar ' 

C z e r n i o w c i i c h .  2 : 3 8  3 —

W  Bełzie  p. Hrymak, tu B ia łe j p. Józ Knaua, w Bielsku y. Stańko apt., w Bóbrce P- 
Czernik apt., w Bochni p. \ie*i,.ielski i Kon. t, Solik, iu Br ulach p. Fr. Gońiuliński aP -j 
u; Brześunach p. Żm.nkowski apt. i p. B. l-adecliecht, w Buczaczu  p. Kercel, w Cnrs . 
nowie p- Sj.orjsz apt., u: C z e r ń iotccach p. Aid: syn apt., i Ig. S. licin li, p. Roźańsbi 
p. Rintzit.gcr, w Dobromilu p. Grotowsś i apt., w Dolinie p. J . Ib annfcllder ,llp V,. 
Drohobyczu pp. Kleczkowski i llosenhoim ;:pt., w Dynowie  p. M Koniccki, w Fry*® 
ku  p. N i,ów, w Grybowie p- Muszyński, w Jaworowie p. Lachowicz apt., w J ar

f.icego Stilera. W Krakowie: pp.
N. Redyk aptek., Siedlecki aptekarz w

Bogusz apL. w Jaziów cu  J . E. Wilczek apt.. ;« Kimpolungu  B
Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w Krośnie Kry seto forsk'

starciu
W Kołomyi p. Różański a*rtA- Luwu;ivi i p. oiu:)ie«ivv apt.. w iuuaioc. *vŁjri»..Ł„»v.  , |
Krynicy  p. M. Nitry bitt apt., w Lutowiskoch  p. M. Koniccki, w L ipn iku  p. Sou)tn?ri‘ j  j 
a ot., to Manasterzyskach  Lipschlitz, w N ow ym  Targu  p. S. Laur, w Now ym  M 0* 
p. K' sterk ev.iczovża wdu:vr. i Ig. (Jąran; w Polskiej Ostrawie p. C. Weber apt., w r )■». 
myśhi p, G ij iecz : ,J. ' Syn, p Kozłowski i p. Machalśki, w Przeworsku  p. J-'iiis*e«'9 
apt., w Rudawcach  p. ii. Teiei.man i p. F. Zink apt. w Rawie  p. Jan Di tl_ apty 
Rozwadowie p. Marecki, w Rzeszowie B. ,J. Scbaiter i S>n, rv Samborze p. Kriegse) 1 
apt., p. Ricdl apt,, m. a .  kr;.mer i p. Rosonlieim, w Sanoku, p. J. Jaklicza wdow», '
R. Barth, w Serecie p. i! Sommer i J. Oompuiulc, w Stanisławowie  p. F. Stecher ;ll (t
p. A lleil, apt., p. C. K opacz,'ju S try ju  p. B. Kombergćr* apt.. i p. J . D. Mu.ss.-nbl1 ’ 
■w Suczawie p. E. R ącząt apt., w Tarnopolu  p. A. Mor.iv/etz, p. W. Stachiewicz, 1 ę 
L. Klannau, w Tarnowie p. W. T A. Wielogórski i H. Koy. w Turcc p. A. Czyrniań

" o d r ę b s k i ,  w; Z ło czo w ie  0 .  Fadenchec ’

w W a d o w ic a c h .

. , . - , , . myślałem. Ogłoszenie uczynił podstępnie |ak
.nowo Założonej, oddalona, mająca ornego P»Ia : inj ie„niki który w Pr, emyślu osiadł, ‘ z który 
z łąkami 350 morgów, lasu to  morgów ogro-; io w )ólue nie mam
dów, pastwwk itd. 5,0 morgów razem 4b6 mor-, p0\ e,.a ae8 si§ }a, k;iWym Wz.:ledom, proszę 
gów przestrzeni, i? t każdej rhw.li z mwenta-1Mmówienia* n , dzwony ; „rgany ‘nadal do Lu-
rzem ub bez tegoż do nabycia. 'baczowa przesyłać. 3877 2 - 2

Biizsza wiadomość udzieli właściciel n a : r J — — .  .i mi iseu. ‘ 3813 2—31 J a i  O S Z e W S k l .

3871 1— 3

w Wadowicach p. Folt n w Zaleszczykach p. Kod 
K Ż ółkw i ;i. Krzyżanowski.1
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I I A ił i  ZAWIADOWCZA
Pierwszego Galicyjskiego Akcyjnego Towarzystwa

Rektyfikacji i W y w o z u  Spirytusu
w  Car.erniv»vM‘iM*li

upoważniona §. 3. i 7* S tatutu  swego <io wypuszczenia w  
obieg 600 półakeyj, z których dotąd tylko 200 emitowano i

sp rzed an o ,

rozpisuje dalszą sprzedaż 200. półakeyj po 500 zł. w. a. 
nominalnej wartości z opuszczeniem 20%, czyli po 400 zł. w. a. 
za jedną półakcję, a to stosownie do uchwały Ogólnego Ze­

brania z dnia I. sierpnia b. r.
Termin subskrypcji: od 21. września, do 6. października !*. r. 
Warunki subskrypcji: 250[o wpła t y  przy podpisie; S5°|0dnia i . g ru ­
dnia b, r., 25°;0 dnia 1; lutego 1 6 7 1 i 25°;0 dnia 1. kwietnia 1871 r.

S u b s k r y p c j ę  przyjmuje i kwity interymalne w ydaje biuro
Towarzystwa w Czerniowcach, w domu Wgo Ludwika Mikulego.

V\ łaściciele akcy j od Nr, | ,  dc 201. mają pierwszeństwo 
przed innymi przy subskrypcji.

Rada zawiadowcza zastrzega sobie prawo unieważnienia 
rzeczonej subskrypcji, gdyby suma subskrybowana nie dosięgła 
połowy sumy do emitowania przeznaczonej.

Czerniowce we wrześniu 1870.
W  imieniu R ady Ziauiadowczej

Mikołaj baron Romaszkan. Prezes
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I S Y G N i l T Y  K A S O W E
ł 1'.,-procentou’e za P, dniowiMu

= il!
5-proi:en'tóS>[e z 1. 1 dnir.weib ! w y  po ''Vi‘-;d /.eijióih ,

.Tja-procentóiwe z 36 dniowem
na okaziciela  op iew ające. 3941

C. k. uprzyw. kolej, galic. Karola Ludwika.

O g ł c s ^ n i e .
Dotychczasowy dodatek ażja do na­

szych cywilnych i wojskowych taryf, zni­
ża się od dnia i .  października b. r. aż 
do dalszego postanowienia z 25% na 2 0 1  

Wyjątki od dodatku ażja nie podlegają
•  •zmianie,

Lwów w wrześniu 1870.

38 4 5—Ć
3980 2—3

Dyrekcja rucha
Wydawca: Ii iotU Snumski. "W iaioiciel i  redaktor odpow iedziała;: Jan D obrzański. Z drukarn i krajowej M. E. Eorcuiby,


